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NIEDZIELNA 


Fot. W. Bednarski — Londyn. 
Nabożeństwo rezurekcyjne w kościele polskim przy Devonia Road 


tak olbrzymie tłumy 
ale 


zaległy gęstą ciżbą ulicę Devonia aż do przyległych ulic. Tylko 

nieznaczna część wiernych mogła wziąć udział bezpośredni w 

procesji rezurekcyjnej wewnątrz kościoła, celebrowanej przez ks. 
prałata W. Staniszewskiego. 


KONWEŃCJA 0 


LUDOBÓJSTWIE 


Rezolucja Kongresu Polonii Amerykańskiej 


Z okazji bankietu urządzone- 
go w dniu 26 marca w Hotelu 
Waldorf Astoria w New Yorku 
ku czci członków kongresowej 
komisji katyńskiej, zarząd głów- 
ny Kongresu Polonii Amerykań- 
skiej przygotował i wysłał do 
prezydenta Eisenhowera rezolu- 
cję, domagającą się ratyfikacji 
konwencji o ludobójstwie. Poni- 
żej treść depeszy w polskim tłu- 
maczeniu: 

„Wyniki dochodzeń specjalnej 
komisji kongresowej w sprawie 
masakry katyńskiej, wskazują 
wyraźnie na zbrodniczy cel rządu 
sowieckiego t.j. zniszczenie naro- 
du polskiego przez likwidację 
kwiatu inteligencji polskiej. Wi- 
doczny jest w tym plan dla sto- 
sowania w przyszłości w stosun- 
ku do innych narodów ujarzmio- 
nych. Fala ludobójstwa, prakty- 
kowanego na całej przestrzeni 
od rzeki Łaby aż po-Ocean Spo- 
kojny, włączając w to Chiny i 
Koreę. wskazuje wyraźnie na 
fakt, że całkowite lub częściowe 


niszczenie narodów jak i ugru- 
powan religijnych, uprawiane 
jest jako środek rozpowszech- 
nienia komunizmu bez potrzeby 
prowadzenia krwawej wojny o 
zasięgu globalnym. Ludobójstwo 
jest szkodliwsze dla cywilizacji 
chrześcijańskiej niż wojna jako 
taka, bowiem państwo, pobite 
w wojnie, można odbudować, 
podczas gdy od ludobójstwa nie 
ma żadnego nawrotu. Świadomi 
Pańskiego osobistego przewodni- 
ctwa w dzisiejszym świecie oraz 
ideałów humanitarnej demokra- 
cji, przyświecających naszemu 
krajowi. niżej podpisani zwraca- 
ją się do Pana, Panie Prezyden- 
cie. z apelem o wpłynięcie Swym 
autorytetem na Senat Stanów 
Zjednoczonych; by ratyfikował 
konwencję o ludobójstwie tak, 
aby mogła ona znaleźć zastoso- 
wanie praktyczne jako narzę- 
dzie prawne w walce o życie na- 
rodów i ugrupowań religijnych 
w tym oto czarnym okresie dzie- 
jów ludzkości". 


AMERYKAŃSKI UDZIAŁ W MISJACH 


Biskup Fulton Sheen. dyrek- 
tor Towarzystwa Rozkrzewiania 
Wiary, stwierdza w wywiadzie 
prasowym. że katolicy amery- 
kańscy pokrywają obecnie 63 
procent wszystkich wydatków 
na misje zagraniczne, pracujące 
w 614 okręgach misyjnych. Wy- 
nosi to na osobę 16 centów, czyli 
ponad pięć milionów dolarów 
rocznie. Drugim z kolei krajem, 
który procentowo dużo łoży na 
misje. jest Nowa Zelandia, gdzie 
na każdego katolika przypada 
11 centów. Przeciętna ofiara na 
misje wynosi zaledwie dwa cen- 
ty na katolika. 


Biskup Sheen stwierdza, że To- 
warzystwo Rozkrzewiania Wiary 
jest dziś największą dobroczyn- 
ną organizacją świata. Opiekuje 
się ono 60 milionami ludności w 
tysiącach różnych zakładów ca- 


łego świata. Z liczby tej 80 pro- 
cent stanowi ludność pogańska. 
Zdaniem biskupa Sheena naj- 
piękniejszym -obecnie terenem 
misyjnym jest Afryka, która po- 
siada 190 milionów ludności i 
gdzie ludność katolicka wynosi 
już 8 procent i szybko wzrasta. 


ZJEDNOCZENIE 


LONDYN, 19 KWIETNIA 1953 


DULLES 
O SOWIECKIEJ 
OFENSYWIE POKOJOWEJ 


Na konferencji prasowej w 
Waszyngtonie sekretarz stanu, 
John Foster Dulles, złożył na- 
stępujące oświadczenie w odpo- 
wiedzi na pytania dziennikarzy, 
dotyczące ostatnich sowieckich 
posunięć międzynarodowych. 

„Nic z tego, co się dotąd wy- 
darzyło lub co się moim zda- 
niem wydarzyć może nie zmieni- 
ło podstawowej sytuacji niebez- 
pieczeństwa, w jakiej się znaj- 
dujemy. Są trzy zasadnicze fak- 
ty, które zawsze musimy mieć 
na uwadze: 

„Po pierwsze, Związek Sowiec- 
ki jest silnie uzbrojonym państ- 
wem totalistycznym. rządzonym 
z rozkazu małej grupy, którego 
totalna kontrola rozciąga się na 
jedną trzecią ludności i zasbbów 
naturalnych świata. 

„Drugim faktem  niezbitym 
jest to. że władcy Związku So- 
wieckiego przyjęli zasadniczą i 
głęboką postawę nieprzyjaciel- 
ską wobec wszystkich innych 
państw. które nie przyjęły so- 
wiecko-komunistycznej kontroli. 
Jest to częścią składową ich fa- 
natycznej wiary. 

„Po trzecie, sowieccy przywód- 
cy komunistyczni nie uznają 
żadnych hamulców moralnych 
przeciw użyciu gwałtu. Nie uzna- 
ją oni w ogóle istnienia takiej 
rzeczy jak prawo moralne.“ 
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NR. 16/208 


Fot. W. Bednarski — Londyn. 
prałata W. Staniszewskiego, którego 


Kazanie rezurekcyjne ks. 
dzięki wozowi radiowemu BBC 
zgromadzeni przed kościołem, 


mogli również słuchać wierni 


— było transmitowane do Kraju 
przez sekcję polską radia brytyjskiego 


oraz przez rozgłośnię 


Radia Wolnej Europy w Monachium. 


W ROSJI NIC SIĘ NIE ZMIENIŁO 


CIEKAWY WYWIAD KS. 


Popularny tygodnik „News- 
week“, wychodzący w wielomi- 
lionowym nakładzie, ogłosił wy- 
wiad z ks. Leopoldem Braunem 
na temat wewnętrznych stosun- 
ków w Sowietach po śmierci dy- 
ktatora Stalina. Ks. Braun spę- 
dził dwanaście lat w Moskwie 


O wy... ZZ N 


Polskie organizacje młodzie- 
żowe przygotowują się do obcho- 
du uroczystości srebrnego jubi- 
leuszu sakry biskupa Bernarda 
Sheila. Uroczystości odbędą się 
w Chicago, gdzie biskup Sheil 
jest sufraganem i pomocnikiem 
kardynała Samuela Stritcha. 

Biskup Sheil zalicza się do 
szczególnych przyjaciół Polski. 
W swych licznych przemówie- 
niach radiowych podkreśla on 
znaczenie Polski dla pokoju 
świata, jak również: przedstawia 
męczeństwo narodu polskiego za 
Wiarę, cywilizację chrześcijań- 
ską i za wolność narodów. Uzna- 
nie dla Polski biskup Sheil oka- 
zuje w praktyce przez popiera- 
nie. a nawet organizowanie pol- 
skich stowarzyszeń  młodzieżo- 
wych. Jest on patronem polskiej 
młodzieży robotniczej w Belgii. 
której rocznie przesyła siedem 
tysięcy dolarów na pracę oświa- 
tową. Po ostatniej wojnie biskup 
Sheil robił usilne starania ce- 
lem przyjścia z pomocą młodzie- 
ży robotniczej w Polsce. Jego 
starania zostały uniemożliwione 
przez reżym warszawski. 


POLSKIE 


organizuje 


W WIELKIEJ 


W uznaniu zasług biskupa 
Sheila dla Narodu Polskiego 
rząd polski w Londynie odzna- 
czył go komandorią orderu , Po- 
lonia Restituta“, specjalnie za 
jego pomoc dla młodzieży pol- 
skiej we Włoszech, zaś arcybis- 
kup Gawlina nadał biskupowi 
Sheilowi Polowy Krzyż Wojsk 
Polskich. 


2 SYGNAŁY 
TYGODNIA 


Przedstawiciel USA oświad- 
czył w komisji politycznej 
Narodów Zjednoczonych, że 
mimo pozorów przeciwnych 
Rosja w dalszym ciągu kon- 
tynuuje politykę torpedowa- 
nia wszelkich wysiłków w 
kierunku rozbrojenia. 

% 

W Niemczech zachodnich 
wykryto największą od czasu 
wojny aferę szpiegostwa na 
rzecz Rosji, w której areszto- | 


wano na razie 35 agentów 
sowieckich. 


BRYTANII 


ZEBRANIE PUBLICZNE 


W OBRONIE PRZEŚLADOWANEGO KOŚCIOŁA W POLSCE 


Program przewiduje krótkie omówienie sytuacji i powzięcie uchwały 
Wstęp wolny. Ofiary na pokrycie kosztów związanych z całą akcją przyjmuje Instytut 
Polski Akcji Katolickiej w Wielkiej Brytanii Zebranie odbędzie się w sali przy katedrze 


. Westminsterskiej w Londynie 


w sobotę, dnia18 kwietnia 1953 


punktualnie o godz. 7,30. 


«+ stawiciel w osobie 


JUBILEUSZ BISKUPA SHEILA 


BRAUNA 


jako kapelan korpusu dyploma- 
tycznego, włada doskonale języ- 
kiem rosyjskim i zna Sowiety od 
wewnątrz. 


W wywiadzie swym ks. Braun 
nie przewiduje żadnych zmian 
w dotychczasowym systemie w 
Sowietach ze względu na to, że 
właściwym dyktatorem jest par- 
tia a nie nominalny jej przed- 
Malenkowa. 
Wspólne działanie Malenkowa i 
Berii wskazuje na to, że jakikol- 
wiek odruch niezadowolenia był- 


by natychmiast krwawo stłumio- 


ny. Natomiast bez tajnej policji 
obecny system w Rosji nie mógł- 
by trwać nawet przez 24 godzi- 
ny. „MVD i MGB są kluczem 
sowieckiej struktury wychowaw- 
czej, politycznej, ekonomicznej, 
dyplomatycznej i militarnej*,po- 
wiedział ks. Braun. „Armia mia- 
ła doskonałą okazję dokonania 
przewrotu w czasie ostatniej 
wojny, kiedy chodziła w aureoli 
bohaterstwa. Okazję tę straciła 
na korzyść dywizji MGB. które 
jest paramilitarną siłą z włas- 
nym lotnictwem“. 


W innym wywiadzie, na Fo- 
rum św. Jana, ks. Braun opo- 
wiadał o trudnościach swego 
duszpasterstwa w Moskwie. W 
czasie jego pobytu w Moskwie 
pięć razy włamano się do kapli- 
cy ks. Brauna. Włamań przypu- 
szczalnie dokonała tajna policja. 
Protesty nie odnosiły żadnego 
skutku. Dopiero gdy Sekretarz 
Stanu Cordell Hull wysłał w tej 
sprawie notę do Moskwy. wła- 
mania ustały. co tylko potwier- 
dziło przypuszczenia. że ich do- 
konywała policja. 


„Tajna policja śledzi cię na 
każdym kroku, mówi ks. Braun. 
Za spóźnienie potrąca się z pen- 
sji. Za częste spóźnienia do pra- 
cy grozi deportacja na pięć lat. 
W niewolniczych obozach znaj- 
duje się przynajmniej 16 milio- 
nów ludzi. Pomimo to, a może 
właśnie dlatego propaganda bol- 
szewicka odniosła zwycięstwo 
jedynie nad młodzieżą, która 
nie ma żadnego pojęcia o życiu 
poza systemem komunistycz- 
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ge u”. 
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KALENDARZYK 
KWIECIEŃ 1953 
19 n. 2 po Wielkanocy 
20 p. Sulpicjusza i Serwil. 
21 w. Anzelma b. w. dK. 

22 ś. urocz. Józefa Obl. 

23 c. Wojciecha b., Jerzego 
24 p. t Fidelisa m. 

25 s. Marka Ewangelisty 


NASZA AKCJA 
MILOSIERDZIA 


CHOROBA SERCA I OGÓLNE 
OSŁABIENIE 


„Choruję na serce — czytamy 
w liście p. M.K. z Polski — i na 
ogólne osłabienie całego organi- 
zmu a nie mam możności zdoby- 
cia środków na leczenie. Proszę 
zatem gorąco o pomoc i przysła- 
nie mi Betabionu w  zastrzy- 
kach.“ 

LISTA OFIAR NR. 15 

W.K. — 10/-, N. Daczkowska 
— 2/6, L.R. Derby (na lekżarstwo 
dla: małej Hani) — 1.0.0, uczeń 
A.N. z Londynu — 10/-. 

Razem £ 2.26. 


OFIARA ŻYCIA 


Chrystus niewinny z Ojcem 
pojednał grzeszników. Ofia- 
rował się za nas, bo sam 
chciał. Nikt z ludzi nie potra- 
fiłby wynagrodzić Bogu za 
grzechy śmiertelne, ale na- 
wet i za powszednie. Trzeba 
było, by Syn Boży Stał się 
człowiekiem, przyjął na Sle- 
tie naturę ludzką i On, 
niewinny, za winnych spłaci 
dług Ojcu  Przedwiecznemu 
OFIARĄ ŻYCIA. Życie swe 
ofiarował jako ofiarę cało- 
palną. Jako dobry Pasterz 
życie swe oddał za owce swo- 
je. I na tym przykładzie na- 
uczył nas prawdziwości tego, 
co w Wieczerniku powiedział: 
„Większej nad tę mivości nikt 
nie ma, aby kto duszę swą 
położył za-przyjaciół swoich." 

„Po tym poznaliśmy miłość 
Boga, iż On duszę swą za Nas 
położył" pisze św. Jan, 
Apostoł Miłości, i dodaje: „I 
my powinniśmy kłaść dusze 
za braci.“ 

I są tacy, co kładą! 

zastanawiające jest, że i 
pogańska starożytność znała 
ten najwyższy sprawdzian 
miłości: oddawanie życia Za 
drogie osoby, czy za naród 1 
państwo. Obojętne, czy dzia- 
ło się to w rzeczywistości czy 
w mitach; jeśli bowiem w mi- 
tach wyobrażano sobie Od- 
danie życia za bliskich, to 
„świadczy to, że ofiarę życia 
uważano za możliwą i godną 
pochwały i naśladowania. 
Dla ukochanego przez siebie 
króla Admeta Apollo uzySkał 
od Park. że Admet może u- 
niknąć śmierci, jeśli kto inny 
zechce umrzeć za niego. Wo- 
wczas żona Alkestis poświęci- 
ła się i umarła za Admeta. 
(Wkrótce jednak Herakles 
odebrał ją Hadesowi i przy- 
wrócił małżonkowi, wobec 
którego wykazała tyle miło- 
ści.) Ateński król Kodrus o0- 
calił swą ofiarną śmiercią 
Ateny przed inwazją spar- 
tańską — jego czyn oflarny 
był w takiej cenie u jego ro- 
daków, iż uważali, że po nim 
nikt nie jest gódzien piasto- 
wać władzy ` królewskiej, 
wprowadzono więc, rządy re- 
publikańskie.e W Rzymie w 
rodzinie Decjuszów aż trzech 
po kolej Mucjuszów, dziadek 
w r. 340, syn w r. 295 i wnuk 
w r. 279, miało życie swe od- 
dać jako ofiarę za swą oOjczy- 
znę, będącą w walce z nie- 
przyjaciółmi. 

W Kościele katolickim ni- 
gdy nie brakowało osób świą- 
tobliwych, które gotowe były 
— wrazie natchnienia Bozego 
— do złożenia swego życia w 
ofierze za drugich. A bardzo 
wiele tych osób przez swe 
cierpienia czyniło ekspia- 


= 


GAZETA NIEDZIELNA 


DRUGA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY 


LE KC JA 

(I Piotr 2, 21-25) 
Najmilsi: Chrystus cierpiał za 
nas zostawiając wam przykład, 
abyście wstępowali w ślady jego. 
A on grzechu się nie dopuścił, 


ani też zdrada nie powstała w 
ustach jego. Gdy mu złorzeczono, 
nie złorzeczył, gdy cierpiał, nie 
wygrażał się, ale poddawał się 
sądzącemu niesprawiedliwie. On 
sam w ciele swoim zaniósł grze- 
chy nasze na krzyż, abyśmy u- 
marłszy dla grzechów, żyli dla 
sprawiedliwości, gdyż przez mę- 
kę jego zostaliście uleczeni. By- 
liście bowiem jako owce błądzą- 
ce, ale teraz powróciliście do pa- 
sterza i biskupa dusz waszych. 


EWANGELIA 
(Jan 10, 11-16) 
W on czas: Rzekł Jezus do fa- 
ryzeuszów: Jam jest pasterz do- 


bry. Dobry pasterz życie swoje 
daje za owce swoje. Lecz najem- 
nik i ten, kto nie jest pasterzem, 
do którego nie należą owce, na 
widok zbliżającego się wilka po- 
rzuca owce i ucieka, a wilk po- 
rywa i rozprasza owce. Najemnik 
zaś ucieka, bo jest najemnikiem 
i nie troszczy się o owce. Jam 
jest pasterz dobry; znam swoje 
i one mnie znają; jako mnie zna 
Ojciec, a ja znam Ojca. I życie 
swoje oddaję za owce moje. I 
inne owce mam, które nie są z 
tej owczarni. I te muszę przypro- 
wadzić i słuchać będą głosu me- 
go i stanie się jedna owczarnia i 
jeden pasterz. 


SPRAWY DOMU BOŻEGO 


UROCZYSTOŚĆ KRZYŻA ŚWIĘTEGO 


W okresie wielkanocnym ob- 
chodzimy uroczystość Krzyża 
Świętego, a mianowicie 3 maja 
przypada święto Znalezienia 
Krzyża. W Polsce obchodzimy 
je 4 maja ze względu na naro- 
dowe święto 3 maja. 

Św. Helena, matka cesarza 
Konstantyna odnalazła prawdzi- 
wy Krzyż, na którym umarł Pan 
Jezus. Stało się to dnia 14 wrze- 
śnia 335 roku. Syn jej cesarz, 
który ogłosił edykt mediolań- 
ski stwierdzający, że wiara 
chrześcijańska jest religią pa- 
nującą w cesarstwie rzymskim, 
wybudował w Jerozolimie, na 
miejscu, gdzie umęczono Chry- 
stusa kościół, którego poświęce- 
nie przypadło dnia 14 września. 
Podwójną tę uroczystość: zna- 
lezienia Krzyża i poświęcenia 
tej świątyni zwano Podwyższe- 
niem Krzyża. 

Obchodziły ją zrazu te świą- 
tynie, które miały części relikwii 
Krzyża św., a następnie objęła 
ona cały Kościół. Natomiast 
dzień 3 maja jest datą odzyska- 
nia Krzyża świętego przez zwy- 
cięskie wojska bizantyjskie pod 
wodzą Herakliusza z rąk króla 
perskiego Chozroesa w VII wie- 
ku, który tę najcenniejszą reli- 
kwię chrześcijańską  zrabował 
w zdobytej przez siebie Jerozoli- 
mie. 

Herakliusz pobił Chozroesa i 
w bardzo uroczystym pochodzie, 
przybrany w szaty cesarskie i w 
koronie na głowie zaniósł z po- 
wrotem Krzyż święty na swych 
ramionach na Kalwarię do ko- 
ścioła, który przed trzystu laty 
zbudował cesarz Konstantyn. 


GUL R ZE O OZ OOOO EE 


c ję Bogu za grzechy ludz- 
kości, stając się w ten sposób 
owymi dziesięciu sprawiedli- 
wymi, dla których Bóg gotów 
był odpuścić grzesznej Sodo- 
mie. Niektórzy ze Świętycn 
ekSpiację swą przedłuzali po- 
za swą śmierć przez eks- 
piację nakazaną w  zZałożo- 
nych przez siebie zakonach i 
zgromadzeniach zakonnych. 

Im czasy trudniejsze, tym 
większych ofiar potrzeba. I 
napewno za zrządzeniem Du- 
cha Świętego, kierującego 
Kościołem, stało się, że w Ro- 
ku Jubileuszowym 1950 kano- 
nizowane zostały osoby, które 
ofiarowały się Bogu w eks- 
piacji, i wskazane jako przy- 
kłady do naśladowania przez 


KS. JAN SOBAŚ 


NOWENNA 


DO KAZAŃ 
O ŚW. STANISŁAWIE 
KOSTCE 
Str. 68. 
Nakładem XX. Jezuitów 
w Krakowie. 

Cena 5/6, z przesyłką 6 sh. 
Do nabycia w 
Veritas F. P. Centre 
12, Praed Mews, London,W.2 


Kult Krzyża przechodził przez chciano Mu zwrócić to wszystko, 


dwie fazy: Ojcowie Kościoła i 
pierwsze Sobory nazywają Krzyż 
„najwspanialszym znakiem zwy- 
cięstwa Chrystusa i naszego 
zwycięstwa' nad śmiercią. Aż 
do VI wieku nigdy nie umiesz- 


czano na krzyżu wizerunku 
Chrystusa, ozdabiano go nato- 
miast klejnotami. Krzyż był 


symbolem raczej zwycięstwa niż 
męki. 

Chrystusa-triumfatora przed- 
stawiano na krzyżu — niby na 
tronie chwały — w okresie mię- 
dzy VI a XIII wiekiem. W ko- 
ronie królewskiej na głowie, 
złoto i drogie kamienie zdobiły 
Jego wizerunek, jak gdyby 


PYTANIA 
I ODPOWIEDZI 


Pan Ł. Z. pyta: — Czy grze- 
chem jest zasięganie porad u 
wróżbitów i jasnowidzów? 

Odpowiedź: — Wszelkie wróż- 
biarstwo jest grzechem. Wdzie- 
ranie się w poznanie przyszłości 
zakrytej przed człowiekiem przez 
plany i myśl Bożą jest  cie- 
kawością grzeszną i szkodliwą. 

Jasnowidztwo jest przeważnie 
zwykłym nabieraniem ludzi na- 
iwnych. Nie mamy żadnych mo- 
żliwości obiektywnego  osądze- 
nia, czy cechy jasnowidztwa są 
naturalnymi zdolnościami czy 
oszustwem, dlatego szukanie po- 
rad u jasnowidzów jest sprzecz- 
ne z rozsądkiem, z cnotą roz- 
tropności — kierowniczką wszel- 
kich cnót. 


Papieża Piusa XII w jego 
alokucjach czy  homiliach, 
wyjaśniających znaczenie i 
potrzebę ekspiacji na dni dzi- 
siejsze. . 
Założone przcz św. Emilię 
de Rodat. zgromadzenie za- 
konne dzieli się na dwie ga- 
łęzie; z tych jedna obejmuje 
„dziewice Bogu poświęcone, 
które w zamknięciu świętego 
klasztoru oddaja się przede 
wszystkim kontemplacji rze- 
czy niebiańskich i modlitwą, 
skruchą i ekspiacją zmywa- 
ją swoje i innych winy“. 
Św. Joanna de Valois, kro- 
lowa francuska, założyła za- 
kon dziewic, „Które miały od- 
dawać się modlitwom i nie- 
biańskim  kontemplacjom i 
wynagradzać za swoje i bliź- 
nich winy, dobrowolnie i 


skwapliwie przyjmowanymi 
biczowaniami i umartwie- 
niami". 


Św. Wincenty Maria Stram- 
bi, biskup, gdy papież Leon 
XII zachorowa! ciężko, ofla- 
rował Panu Bogu swe życie za 
papieża bliskiego śmierci. Pa- 
pież wyzdrowiał, a Św. Win- 
centy umarł jako ofiara ca- 
łopalna za życie Namiestnika 
Chrystusowego. 

Św. Maria Anna od Jezusa 
de Paredesy Flores oddała 
swe życie do dyspozycji Bo- 
gu, jeśli zechce je przyjąć 


czego się dla nas wyrzekł. 

Po strasznych cierpieniach 
smierci krzyżowej Chrystus 
zmartwychwstał i narzędzie mę- 
ki Jego stało się znakiem zwy- 
cięstwa i chwały, do której wro- 
ta nam otworzył. 

Ten dwojaki sens Krzyża wy- 
raża Kościół w liturgii. 

W Prefacji o Krzyżu czyta 
nam kapłan: Któryś zbawienia 
rodzaju ludzkiego na drzewie 
krzyża dokonał, aby skąd śmierć 
pcczątek wzięła (przez grzech 
pierworodny) stamtąd i życie 
zmartwychwstało. A w Wielki 
Piątek śpiewa Kościół: „wielbi- 
my Krzyż Twój, Panie — chwa- 
limy i wysławiamy Twoje świę- 
te Zmartwychwstanie"... 

Średnie wieki  wyobrażały 
Chrystusa na Krzyżu nie jako 
triumfatora, lecz w postaci „Mę- 
ża boleści“ i takim Go czcimy 
i dziś na naszych krucyfiksach. 
Szeroko rozwarte ramiona sym- 
bolizują na katolickich krzyżach 
Miłosierdzie Boga-Człowieka dla 
upadłej i odkupionej ludzkości. 

M. D. 
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KRONIKA 
M Katolicka 


Delegacja polska, złożona z 
członków zarządu koła w Belo 
Horizonte Unii Kulturalnej Po- 
laków w Brazylii, złożyła arcybi- 
Skupowi tejże archidiecezji. D. 
Antonio dos Santos Cabral'ow1 
memoriał w sprawie prześladowa- 
nia religijnego w Polsce. zesta- 
wiony na podstawie materiałów 
dostarczonych przez rząd polski 
w Londynie. Arcybiskup przy- 
rzekł, że poleci wszystkim księ- 
żom swej archidiecezji zarządzić 
modły w intencji Polski. 


Mariologiczne Stowarzyszenie 
amerykańskie wyłoniło na swym 
zjeździe w Cleveland specjalną 
komisję, która ma przygotować 
petycję do Stolicy Apostolskiej o 
ustalenie powszechnego święta 
Marii Królowej. Jak wiadomo. 
dotychczas wiele krajów czci 
Matkę Boską jako swoją Królo- 
wę. 

25-lecie istnienia obchodziła 
Polska Liga Katolicka w Mont- 
realu. Działalność tę prowadzili 
wśród innych ojcowie nieraz li- 
cznych rodzin. pracujący ciężko 
w fabrykach, 

„Westminster Cathedral Chro- 
nicle“ zamieszcza. od marca po- 
cząwszy, krótkie informacyjne 
artykuliki o życiu i działalności 
różnych żeńskich Í 


zakonów t£ 
zgromadzeń zakonnych. 

Czcicielom św. Teresy od Dzie- 
ciątka Jezus należy polecić świe- 
żo wydaną książkę ks. Vernon 
Johnson'a „Spiritual Childhood“ 
(cena 7/6). Ks. Johnson w po- 
przednio wydanej autobiografi- 
cznej książce „One Lord One 
Faith“, w której opisywał swe 
nawrócenie z anglo-katolicyzmu 
na katolicyzm, przyznał, że jed- 
nym z głównych czynników: w 
jego nawróceniu były odwiedzi- 
ny w Lisieux i zetknięcie się 
tam z nabożeństwem do św. Te- 
reni. ` 


POLSKA MISJA KATOLICKA 


w 


Sekretarz Kongregacji Kon- 
systorialnej kardynał Adeodato 
Piazza zatwierdził nominację ks. 
Czesława Chmielewskiego W 
Malmoe jako rektora Polskiej 
Misji Katolickiej w Szwecji. No- 
minacja nastąpiła na mocy kon- 
stytucji Exsul Familia, która 


jako ofiarę za stolicę Ekwa- 
doru, Quito, nawiedzoną Za- 
razą i trzęsieniami ziemi. 
Pan Bóg przyjął heroiczną 
ofiarę, powołał do swej chwa- 
ły naśladowczynię ofiarnej 
śmierci Jezusowej, a zaraza i 
trzęsienie ziemi ustały, 

Przed kilku laty kardynał 
Piotr Gerlier, arcybiskup Lyo- 
nu, nie zawahał się powie- 
dzieć, „że dla podniesienia 
Francji trzeba, aby pewne 
dusze. upoważnione przez 
swych kierowników ducho- 
wych, oddały się jako ofiary 
za kraj”. Główny zaś promo- 
tor ruchu „Le Grand Re- 
tour”, jezuita Ranson, stwier- 
dził, że takich dusz we Fran- 
cji nie brak. 

Czy takie dusze są wśród 
Polaków? — Bóg wie i może 
ich kierownicy duchowi. 

WładySław Facchinetti 


Ks. Prof. E. DĄBROWSKI 


STUDIA 
BIBLIJNE 
Stron 220. 

Wydaw. PALLOTINUM, 1952 
Cena 17/6, z przesyłką 18/3 
Do nabycia w 
Veritxs F. P. Centre 
12, Praed Mews, London,W.2 


SZWECJI 


zachowała jurysdykcję personal- 
ną Arcybiskupa  Gawliny nad 
duszpasterstwem polskim na u- 
chodźstwie. 

Ks. Rektor Chmielewski po- 
chodzi z diecezji łomżyńskiej, 
święcenia kapłańskie otrzymał 
w roku 1939 z rąk biskupa Łu- 
komskiego. W czasie wojny prze- 
bywał w niemieckich obozach 
koncentracyjnych w Sachsen- 
hausen i Dachau, do Szwecji 
przybył w roku 1945 i odznaczył 
się tu ofiarną pracą jako prze- 
wodniczący Komitetu Pomocy 
Dziecku Polskiemu w Kraju 
oraz jako jeden z czterech księ- 
ży, prowadzących wśród Pola- 
p w Szwecji pracę duszpaster- 
ską. 

Szwecja jest krajem misyj- 
nym. Na 6 milionów 700 tysięcy 
ludności 99 procent należy do 
wyznania ewangelickiego. Licz- 
ba katolików, wynosząca w ro- 
ku 1930 zaledwie 4.800 wzrosła 
do roku 1949 do 17.000, głównie 
skutkiem imigracji politycznej 
z Polski i krajów bałtyckich. 
Polaków jest w Szwecji około 
4.000, przy czym cyfra ta ustawi- 
cznie rośnie skutkiem ucieczek 
z Kraju. Około 600 Polaków to 
stara emigracja przedwojenna, 


reszta to uchodźcy z okresu osta- ` 


tniej wojny i po wojnie. 


Utworzenie Polskiej Misji Ka- ` 
tolickiej w Szwecji jest dowodem ., 


tego, jak wielką wagę przywią- 


zuje Stolica Apostolska do spraw » 


opieki duszpasterskiej nad Po- 
lakami na emigracji. 


b 


PODZIĘKOWANIA 
Matce Boskiej  Częstochow- 


skiej serdeczne podziękowania ' 
J. S., 


za opiekę. 


| 
| 


| 
| 
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GAZETA 


NIEDZIELNA 
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„Mppeasement” 
w cieniu niewoli 


Potrzeba oddcchu po zmianie 
zespołu rządzącego w Sowietach, 
dokonywującej się po smierci 
Stalina, tłumaczy nagłą zmianę 
taktyki dyplomacji komunistycz- 
nej. Wywołuje ona jednak tak 
żywy oddźwięk u kierowniczych 
sfer politycznych w Świecie, 2 
Wielką Brytanią na czele, iż 
trzeba się spodziewać nowej fali 
„appeasementu". 


Dla krytycznego obserwatora 
wszelkie opowiadania sowieckiej 
propagandy o napastniczych za- 
miarach „Anglosasów“ są oczy- 
wistym kłamstwem nie do utrzy- 
mania, wobec tego dreszczu nie- 
ukrywanej radości, z jaką dyplo- 
macja światowa przyjmuje każ- 
dą, choćby najkruchszą, nadzie- 
ję na „ułożenie stosunków“ z 
Rosją. 


nie należy przece- 
niać trwałości tege nastroju peł- 
nego nadziei. Sowiety potrafią 
brutalnie bluznąć nową falą wy- 
mysłów, jak będzie to tylko od- 
powiadało ich potrzebom. Są 
zreSztą i dziś dość liczne Koła, 
które na sowiecke zabiegi poko- 
jowe patrzą sceptycznie, choć 
nie są w stanie przeciwstawić 
się organizowanym nrzez wielkie 
agencje i wpływowe Bs" nieu- 
leczalnych  „appeaserów* na- 
strojom entuzjazmu. Drobna 
rzecz, taka na przykład karyka- 
tura w poczytnym francuskim 
dzienniku „Figaro“, przedsta- 
wiająca rozpromienionego Ame- 
rykanina, opowiadającego rów- 
nie zachwyconemu Anglikowi i 
nieco sceptycznemu Francuzowi, 
iż są oznaki dobrej woli Sowie- 
tów, bo wczoraj oficer rosyjski 
nadepnąwszy Amerykaninowi 
na nogę powiedział „przepra- 
szam“, — świadczy, że nie wszy- 
scy podzielają złudne nadzieje 
na nagłą zmianę serca sowiec- 
kich władców. Nie wiadomo je- 
Szcze, jak długo potrwa obecna 
faza ugodowości i jakie przynie- 
sie skutki. Dobrych trudno się 
spodziewać. 


Naturalnie, 


4 masa lac P 


A tymczasem na olbrzymich 
przestrzeniach Rosji giną milio- 
ny ludzi, dla których śmierć jest 
bliższą nadzieją, niż wyzwolenie. 
W jednym z ostatnich numerów 
katolickiego „The Universe“ księ- 
żniczka L. Razibor zajmuje się 
płomieniem modlitwy, która po- 
mimo najostrzejszych represji i 
kar ogarnia całe obozy i więzie- 
nia na Syberii, w których kobie- 
ty polskie i ukraińskie, wiedząc, 
że i tak całe ich rodziny mają 
być zniszczone przez M. W. D., 
nie obawiają się już EGT 
ludzkich kar za organizowanie 
modlitw i kół religijnych, zano- 
szących swe nocne modły przed 
nakreślonym na ścianie kopalni 
obrazem Matki Boskiej. Łączą 


się z nimi katolicy armeńscy i. 


Litwini, wszystkie narodowości 
Furopy, które miały nieszczęście 
dostać się we władanie Sowie- 
tów za nieodpowiedzialną i po- 
tworną zgodą cynicznych kół 
rządzących dzisiejszym świa- 
tem. 


Cierpienia tych ludzi nie tyl- 
ko nie poruszą ani na chwilę 
serc tych kół, ale przeciwnie, jak 
można sądzić z wielu głosów an- 
gielskiei nrasv. pozostają w zu- 
pełnej zgodzie z ich pojęciami o 
traktowaniu narodów  „„zacofa- 
nych“, czyli katolickich. 


P. J. 


GA Z E-IPA ANIE U ZFEBZECN=A 


2 POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA 


UWOLNIĆ 


P. Reginald Colby ogłosił w 
„The Times“ (nr. 52. 591) bar- 
dzo szlachetny list, w którym 


mówi w związku z objawami jak- 
by pojednawczości ze strony Mo- 
Skwy: 

„Czyżby nie było na czasie, by 
Zachod powiedział Rosjanom, że 
probierzem dla nas ich szczero- 
sci będzie gotowość poszanowa- 
nia przez nich jednostek i wypu- 
szczenia na wolność niektórych 
osób narodowości nie-rosyjskiej, 
które niesprawiedliwie uwięzio- 
no za t.zw. zbrodnie polityczne?" 


I przypomina uwięzienie w 
marcu 1945, głośne wówczas, 16 
przywódców podziemia w Polsce, 
zwabionych na naradę jakoby do 
marszałka Żukowa, wywiezio- 
nych do Moskwy na Łubiankę i 
w czerwcu nieprawnie sądzo- 
nych przez obcy sąd i skazanych. 
w szczególności przypomina 
przewodniczącego Rządu pod- 
ziemnego w Kraju w walce z 
Niemcami, Jana St. Jankowskie- 
go, wtrąconego do więzienia na 
osiem lat. Upłynęły one w 
marcu 1953, a słychu o nim nie 
ma. 


P. Colby stwierdza, że byłoby 
obowiązkiem Państw Zachod- 
nich upomnienie się o tych nie- 
prawnie skazanych i więzionych, 
bądź w zwykłej drodze dyploma- 
tycznej, bądź na gruncie Żespołu 
Narodów Zjednoczonych: 


„Czyż Zachód nie powinien 
powiadomić Sowiety, że póki 
trwają takie i podobne niespra- 
wiedliwości, nie można mieć żad- 
nego zaufania do nowych haseł 
pokojowych, zastępujących na- 


gle zimną wojnę w taktyce So- 
wietów?'* 

List p. Colby'ego jest nie tylko 
szlachetny, lecz i trzeżwy, gdyż 
z pytań jego nie przebija wcale 
zautanie w dobrą wolę Moskwy, 
której obecne ruchy i wymachi- 
wania pojednawcze uważa wido- 
cznie za nowy sposób wprowa- 
dzania w błąd Zachodu. 


UWALNIAJĄ... 


Nic dziwnego, że taką właśnie 
myśl wysunął p. Colby, gdyż Mo- 
skwa obecnie... siarczyście uwal- 
nia, to tu, to tam. 

Uwalnia ze swych więzień i ła- 
grów, ogólnym zarządzeniem, 
skazanych na nie więcej niż pięc 
lat. Uwalnia, niby swym wsta- 
wiennictwem, grono kilku Bry- 
tyjczyków i liczniejsze Francu- 
zów, przetrzymanych w Korei od 
chwili wybuchu tam wojny. U- 
walnia lekarzy, przeważnie ży- 
dowskich, uwięzionych pod za- 
rzutem morderstw.  Uwalnia, 
znowuż przez Koreańczyków i 
Chińczyków, w drodze wymiany, 
jeńców wojennych rannych i 
chorych. 

Niechże więc uwolnią — nasu- 
wa się myśl — tych spośród 16 
uwięzionych Polaków, o których 
nie wiadomo co się z nimi stało, 
jak St. Jasiukowicz, który powi- 
nien był bvć zwolniony przed 
trzema laty, jak J. S. Jankowski, 
którego okres teraz upłynął, jak 
gen. Okulicki. któremu upływa 
on za dwa lata. 

Myśl pchnięta na ten szlak — 
a jest to szlak krwią i grozą zna- 
czony — snuje dalej pytanie: 

„ — Ileż to jednak tysięcy i 


dziesiątek tysięcy i setek tysięcy 
jest lub było Polaków, o których 
nie wiadomo co się z nimi stało 
w więzieniach w Rosji od roku 
1939 i za sprawą Rosji w więzie- 
niach w Polsce od roku 1944/45?" 


A NARODY? 


Rzecz jednak nie w uwolnie- 
niu ludzi, których zresztą prze- 
ważnie już... śmierć uwolniła z 
rąk oprawców w więzieniach ro- 
syjskich czy w Rosji czy w Pol- 
sce. 

Bo przecież to wszystko odby- 
wa się rzekomo pod znakiem po- 
jednania, wejścia na dobre dro- 
gi, godziwego pokoju. 

I oto Moskwa rozgłośnie i po- 
kazowo, jak zwykle, uwalnia gar- 
stkę ludzi tu czy ówdzie, lub za- 
powiada uwolnienia liczniejsze, 
wiedząc, że na Zachodzie powie 
sobie wielu: 

— Dobre i to. 

Liczy natomiast Moskwa na 
to, że te drobnostki (w zestawie- 
niu z bezmiarem tego co potrzeb- 
ne) przesłonią istotę i ogrom 


sprawy. 
Bo to nie... grupki ludzi trzeba 
uwolnić, lecz ... narody liczące 


kraje całe, 
przez 


satki milionów, lecz... 
zagarnięte i ujarzmione 
Rosję. 

Na to te błyskotliwe ogniki 
drobnych zwolnień, by wzrok 
swiata odwrócić od wielkich 
zbrodni dziejowych, które miały- 
by... trwać nadal. 

A tu nie wystarczy uwalniać 
ludzi, których... uwięzili, lecz 
trzeba uwolnić narody, które... 
wyzwolili prosto w swoją sowie- 
cką niewolę. , St. St. 
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WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 


„PANI SAPOWSKA” 


Powieść współczesna 


Nowa powieść wybitnego pisarza 
polskiego, autora głośnej książki p.t. 
„Między młotem i sierpem'* — opo- 
wiada o dziejach ludzi odważnych i 
pełnych poświęcenia, a jednocześnie 
przez cechy 
bardzo typowe dla charakteru pol- 
skiego. Bohaterką tej żywej, tętniącej 
akcją „powieści filmowej“ jest pani 
Sapowska, uosabiająca cechy boha- 


bliskich czytelnikowi 


terskich kobiet Warszawy. 


(czerwonej) i 
(seria powieściowa wychodzi co dwa 
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tuelle“ 
książce tej, która wychodzi obecnie 
w tłumaczeniu polskim, daje zwarte 
a pełne głębi rozważania na tematy 
maryjne. 
na temat życia wewnętrznego będą 
wielką pomocą dla każdego, 
pragnie kształtować swe życie według 


i 


SERII RELIGIJNEJ (niebieskiej) 
(seria religijna wychodzi raz na 


miesiąc). 


O. M. W. BERNADOT, O. P. 


„MATKA BOSKA 


W NASZYM ŻYCIU” 


Znany dominikanin francuski O. 
M. W. Bernadot, 


założyciel wybit- 
pism religijnych „La Vie Spiri- 
i „La Vie Intellectuelle“ — w 


Te znakomite wskazówki 


kto 


nakazów Bożych. 
Każda z tych książek kosztuje w subskrypcji — 8/6, plus 6 d., 


(w bloku dolarowym $ 1.50) 
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ARCHITEKTURA „LUDOWA“ 


W marcu reżym komunistycz- 
ny urządził w Warszawie w sa- 
lach „Zachęty“ pierwszą po- 
wszechną wystawę architektury 
ludowej. Wystawa ta miała być 
praktycznym przygotowaniem 
do krajowej narady architektów, 
która ma się odbyć w kwietniu 
i która ma omawiać „zadania 
socjalistycznej architektury na- 
rodowej". 

Marcowa wystawa architekto- 
niczna w Warszawie nosiła pięt- 
no jednostronnej propagandy 
komunistycznej. Z punktu wi- 
dzenia architektonicznego była 
prawie bez wartości. Pokazano 
modele i fotografie nowych osie- 
dli mieszkaniowych, budynków 
państwowych i partyjnych, pla- 
ny Nowej Huty pod Krakowem 
oraz okresy odbudowy znisz- 


lub do naszych przedstawicieli. 


2 POLSK? 


wojennych w wiekszych 
(IC) 


czeń 
miastach polskich. 


KAMPANIA SIEWNA 


w tych dniach t. zw. prezy- 
dium rządu wydało. jak co roku 
o tym czasie, „Uchwałę w spra- 
wie wiosennej kampanii siew- 
nej“. W roku bieżącym owa u- 
chwała, która w rzeczywistości 
jest dyktatem w stosunku do 
chłopów, a sygnałem  rozpoczę- 
cia presji na komórki partyjne i 
policyjne, jest szczególnie wy- 
magająca. Nakłada ona olbrzy- 
mie ciężary na chłopów, którzy 
i tak przez cały rok nękani są 
różnymi wymaganiami reżymu. 

(IC) 


BRAK METALU 


Wobec braku metalu w Pol- 
sce, używanego intensywnie w 
przemyśle zbrojeniowym, reżym 
warszawski wydał ostre zarzą- 
dzenia o oszczędzaniu metali 
kolorowych i zbiórce złomu że- 
laznego. 


Według nowych rozporządzeń, 
obywatel, który chce na przy- 
kład kupić pastę do zębów, mu- 
si wpierw dostarczyć  zużytą 
tubkę ołowianą, albo uiścić spe- 
cjalną dopłatę. Podobnie jest z 
innymi opakowaniami metalo- 
wymi. W niektórych działach 
niewojennego przemysłu  zastą- 
piono już części metalowe in- 
nym materiałem. Ponadto utwo- 
rzono specjalne ekipy, które zaj- 
mują się zbieraniem złomu me- 
talowego. (IC) 


— W Panmunjom podpisano 
umowę o wymianie chorych i 
rannych jeńców. w myśl której 
komuniści mają odesłać 600 jeń- 
ców. w tym 450 Koreańczyków, 
resztę jeńców innych narodowo- 
ści. głównie amerykańskich. a- 
lianci zaś mają odesłać około 
5.800 jeńców komunistycznych. 


— Malenkow, jeden z głów- 
nych kandydatów na następcę 
Stalina i formalny jego następ- 
ca na stanowisku premiera jest 
prawdopodobnie w ostrej, choć 
PRBYNEJ walcz z Berią, ministrem 


GEORGIJ MALENKOW 


spraw wewnętrznych i szefem 
NKWD.  Malenkow nie zdołał 
uchronić swych protegowanych, 
głównie Ignatiewa, przed aresz- 
towaniem za fałszywe oskarżenie 
zwolnionych niedawno z więzie- 
nia lekarzy. 


— W Londynie wydarzyła się 
katastrofa kolejki podziemnej, w 
której zginęło 9 osób, a 48 odnio- 
sło rany. Katastrofa nastąpiła w 
tunelu, w miejscu, w którym 
przed sześciu laty nastąpiło ró- 
wnież zderzenie pociągów. 


— Przywódcę terrorystów mu- 
rzyńskich Mau Mau w Kenii Jo- 
mo Kenyatta oraz siedmiu jego 
towarzyszy skazano na 7 lat wię- 
zienia i ciężkich robót wyrokiem 
sądu w Nairobi. Po wydaniu wy- 
roku sędzia, który rozpatrywał 
sprawę wyjechał w niewiado- 
mym kierunku prawdopodobnie 
w obawie przed zemstą terrory- 
stów. e 


— Stany Zjednoczone opraco- 
wały nowy plan obrony Europy 
zachodniej według którego za- 
miast skoncentrowania wysiłku 
obronnego na krytyczny rok 1954 
ma nastąpić stała gotowość o- 
bronna na przestrzeni 20 — 30 
lat. Sekretarz stanu Dulles ma 
przedłożyć ten plan na najbliż- 
szym posiedzeniu Rady Atlan- 
tyckiej. 

— Plan ustalenia warunków. 
pokoju na Dalekim Wschodzie 
opracowany przez Departament 
Stanu a przewidujący powierni- 
ctwo ONZ nad Formozą, oraz 
trwały podział Korei z przesu- 
nięciem granicy południowej 
Korei bardziej na północ spot- 
kał się z gwałtownymi sprzeci- 
wami w kołach Kongresu. Biały 
Dom wyparł się autorstwa tego 
planu, choć wyszedł on od wy- 
sokich urzędników Departamen- 
tu Stanu. 

— W Argentynie prezydent 
Peron przeprowadził  czystkę 
wśród wysokich urzędników pań- 
stwowych i członków partii pod 
znakiem walki z przekupstwem 
i drożyzną. Zdymisjonowano 4 
ministrów i 8 innych członków 
partii. 

— W Luksemburgu odbyły się 
z wielkim przepychem uroczy- 
stości zaślubin księcia Jana lu- 
ksemburskiego z księżniczką bel- 
gijską Józefiną Charlottą, cór- 
ką b. króla Leopoldą i siostrą 
obecnego króla Belgii Baldwina. 
Ślubu udzielił nuncjusz papieski 
Fernando Cento. Po ślubie para 
wyruszyła w podróż jachtem po 
Morzu Śródziemnym. 
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— Może ich pani zabrać.. I powiedzieć 
ta m, że Bigotówna kradnie ryby! Trzeba mieć 
takie szczęście! Inni brali i nic. A ja dopiero 
pierwszy raz.. I ty lo przez to, że mój 
Franek nie ma roboty... Jeszcze go mało nie za- 
bili, te nożowniki, że miął przed inszymi prace 
dostać.. A mnie już teraz wszystko jedno: jak 
wyleją z „Rybitwy“, mogę choć do więzienia iść! 
Pewnie tam nie gorzej niż tu, a pięć złotych w 
każden tydzień nie trza p!acić za takie pomie- 
szczenie! 

Wskazała palcem barłcg, od którego właśnie 
odchodził doktor Tomczyk, 

— Słuchaj, Polciu — Krysia przybliżyła się 
do niej tak, że owionął ją ostry, dobrze znany za- 
pach solonych śledzi, które szpiglarka 
umiała układać po mistrzowsku „dla dekoracji* 
w ostatniej warstwie każdej beczki. — Ja nikomu 
nie powiem o tych makrelach.. Ale musisz mi 
przyrzec. że dopóki jestem w „Rybitwie”.. Rozu- 
miesz? Póki jestem w „Rybitwie”, przyjdziesz do 
mnie i powiesz, jakbyś kiedy była w potrzebie... 

— Że niby co? 

— Dam ci... O, masz tutaj dwa złote! Dam 
ci zawsze trochę pieniędzy, dobrze? 

Bigotówna popatrzyła na nią z zaciekawie- 
niem, 

— Pewno... pani bogatal Ale jakby tak pani 
miała dawać pieniądze wszystkim, co kradną 
ryby... i 

Nie dokończyła, bo w tej samej chwili doktor 
Tomczyk podszedł do niej i spyta’: 

— Idziemy? A brat już zdrów. Za dwa, trzy 
dni może iść do roboty. 

— Właśnie: do roboty! 
czyna. 

Piękne jej oczy, koloru wody morskiej, zalśni- 
ły nagle w tej obskurnej norze, jak dwa drogo- 
cenne kamienie. Podniosła dłoń do ust i chu- 
chnęła na pieniądz. 

Dobrze! — zawołała za odchodzącą Krysią. 
AA to będzie dla mojego Franka „na szczę- 
e“ 

— Jakas akcja charytatywna? — zapytał 
pan Stanisław, gdy znaleźli się znowu na rozsło- 
necznionej ulicy. Nawet baraki, oglądane od ze- 
wnątrz, wydawały się już mniej straszne. — Pani 
zna tę dziewczynę? 

— To jest robotnica z „Rybitwy“. 
działam, że mieszka tutaj z bratem... 

— Z bratem? To się tylko tak mówi, proszę 
pani... dla nas. Niestety dużo takich dzikich 
małżeństw jest w Gdyni Złe wpływy i nędza ro- 
bią swoje. 

— Czy nie można na to poradzić? 

— Religijna opieka może przemóc złe wpły- 
wy, a materialna — nędzę. Jest przecież tylu lu- 
dzi bogatych. którym nie trudno byłoby dopomóc 
tym dzikim małżeństwom do za!ożenia uczciwego 
gniazda rodzinnego. 

— Otóż właśnie. Słowa Chrystusa o wielbłą- 
dzie i uchu igielnym przypominają nam, że bo- 
gactwo jest właściwie chorobą, z której trzeba się 
leczyć, o ile nie umiemy go użyć mądrze i poży- 
tecznie. 

Krysia uśmiechnęła się smutnie. 

— Czasem samo życie potrafi uleczyć z tej 
choroby. I wtedy człowiek zaczyna myśleć po- 
niewczasie, ile mógłby zdziałać, gdyby teraz 
miał te pieniądze. Tak. o tym się zaczyna my- 
leć przeważnie wtedy, gdy się już nie ma nic 
albo prawie nic do dania. 

— Nawet ten, który nie ma już nic, może je- 
szcze podarować coś bliźniemu. Coś, co nawet 
wśród prostych ludzi ma czasem większą wagę od 
pieniędzy: dobre słowo 

i — Chcialabym zacząć zaraz. od tej chwili, 
ale... 

— Ale co? Niechże rani wykrztusi to wyzna- 
nie. Bis dat, qui citto dat, nieprawdaż? 

Spojrzał na zegarek i syknął. 

— Oj, trzeba wracać! Mam jeszcze kilka 
spraw do załatwienia w mieście a dzisiaj odpły- 
wamy. Więc, panno Kryslu... więc? 


mruknęła dziew- 


Nie wie- 


— Chciałam.. Ale doprawdy nie wiem czy 
to będzie potrzebne... 

— Komu? 

— Chciałam... dać panu dobre słowo — na 


drogę. 

— Przyjmuję i dziękuję z całego serca. Może 
mnie ono uchroni od jakiejś złej przygody i po- 
zwoli wrócić kiedyś do tej.. naszej rozmowy. Ale 
proszę nazbyt nie szafować słowami, dobrze? Pro- 
szę pamiętać, że dla ludzi prostych, jak ja, słowo 
może być bodźcem do bardzo ważnych... posta- 
nowień. 

— Jakich, panie Staszku? 

— Do takich, które mogą zmienić caly bieg 
Życia. Człowiek, który był sam, i który marzył 
tylko o tym, aby pożytecznie pracować... Czło- 
wiek, który nie ma i pewno nigdy nie będzie miał 
zbyt wiele pieniędzy... Człowiek, który... 

Spojrzał rozpaczliwie na Krysię. 

— Nadjeżdża m ó j autobus! Do widzenia 

pani! Będę znów z powrotem za jakieś trzy ty- 
godnie... 
- — Jak on nie umie się wysłowić... wtedy, na- 
turalnie, gdy zaczyna mowić o sprawach osobi- 
stych! — westchnęła Krysia. podczas gdy wska- 
kiwał do wozu, zostawiając ją samą, nie pomy- 
ślawszy nawet, że to móg! być przecież i jej 
autobus! 

Nie zdążyła mu odpowiedzieć. że — nawet 
gdyby miała dosyć pieniędzy — nie potrafiłaby 
już przestać pracować. 
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XXV. NIEDZIELNA POCZTA 


Kochana i najmilsza ciociu Basiu! 

Wiesz, jak często myślę o Tobie i więsz, ile- 
bym ci chciała o sobie napisać. Ale wiesz także, 
jaka jestem zapracowana... To nie puste słowa, 
lecz najprawdziwsza prawda: mam czas tylko 
w niedzielę, i to nie każdą. 


Sama nie wiem, jak to się stało: moje nowe 
gdyńskjie życie wciągnęło mnie w swój wir. 
Lola będzie to uważała za przesadę, bo zna jeden 
tylko wir: towarzyski. Możesz ją ode mnie za- 
pewnić, że bynajmniej nie obracam się w „towa- 
rzystwie', chociaż widuję sporo, czasami nawet 
mnóstwo ludzi. Ale to są ludzie, których 
się przeważnie nie widzi, mimo których 
przechodziłam zapewne już tyle razy w życiu! 

Szkoda. Jeżeli czego tak prawdziwie 
żałuję z mojej własnej przeszłości, to tego, że 
przez kilka ostatnich lat — odkąd zaczęłam już 
bardziej samodzielnie myśleć — wiodłam życie... 
jakby to dokładnie wyrazić? Ubogie duchem. Ale 
nie w ewangelicznym znaczeniu, ma się rozumieć! 

Przeczuwałam coś nie coś, tak! Ciągnęło 
mnie do ludzi prostych, ale teraz nagle! — 
otworzył się przede mną NOWY, WSPANIAŁY 
SWIAT... I naturalnie znowu nie ten, Huxley'a, 
tylko wspaniały świat zwyczajnych, szarych lu- 
dzi, takich, z których sk!ada się właśnie w wię- 
kszości społeczeństwo. 

Są pomiędzy nimi bardzo dobrzy, są źli.. Jak 
wszędzie. Ale panna Stalińska słusznie powtarza, 
że nieraz wystarczy zwr.cić się do człowieka, jak... 
do człowieką i natychmiast wszystko, co jest w 
nim ludzkiego, odpowie, jak kamerton... 

A propo s kamertonu, tj. muzyki: czy 
pisałam Ci już, ciociu Basiu, że mam dwie uczen- 
nice? A jakże! Naraił mi je ten zacny Dudzi- 
kowski. Daję lekcje gry fortepianowej córce 
pewnego dyrektora i pewnego właściciela wiel- 
kiego sklepu. Okazuje się, że istnieją w Gdyni nie 
tylko same aparaty radiowe, które — dosłownie! 
— można spotkać na każdym kroku. niezależnie 
od sfe r y i zamożmości posiadacza... Antenę 
widzi się tu wszędzie: na dachu willi luksusowej 
i na lichym baraku ludzi, którzy przez sześć mie- 
sięcy w roku są bezrobotni, a przez cały rok klepią 
biedę. Właściwie dopiero teraz rozumiem, czym 
jest radio dla ludzi, pozbawionych wszelkiej innej 
rozrywkii czym mogłoby się stać radio, 
gdyby panowie od programów znali lepiej swoich 
słuchaczy, tyca wlaśnie, których się nie widzi 
i nia słyszy, a do których najbardziej warto 
mówić! 

Ale — o czym ja pisałam? Aha, o moich 
lekcjach. Okazało się zatem że w zmechanizowa- 
nym, kipiącym pracą życiu gdynian tkwi gdzie- 
niegdzie jak rodzynek w cieście. paciąg do „cZzy- 
stej sztuki“... Na przestrzeni czterech miesięcy 
znalazłam aż dwie Uczennice... Jedna z nich nie 
posiada nawet własnego instrumentu, dopiero go 
dostanie od swojego papy na gwiazdkę — więc 
przychodzi do nas, aby w czasie naszej nieobecno- 
Ści, a ku rozpaczy sąsiadów. mniej niż ona cier- 
pliwych, wygrywać gamy i cały zeszyt z etiudami 
po kolei, jak idą... 

To, że panna Eugenia ma pianino, było dla 
mnie prawdziwą niespodzianką... Wiesz, ciociu. 
z początku nie mogłam zupełnie grać! Kiedyś 
jednak panna Eugenia prosiła mnie tak bardzo, 
więc usiadłam i zaczęłam „Scherzo h-moll". Ona 
tak że kocha Szopena.. Ale Scherzo h-moll 
graam tego strasznego dnia.. Wiesz, 
ciociu, o czym mówię... 
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= I nie mogłam wytrzymać. Było jeszcze pół 
kiedy na początku. Przebrnęłam przez „Kolędę"'... 
Ale gdy miałam znowu powrócić do ¿presto con 
fuoco“. kiedy wyrwał mi się spod palców ten akord 
we wiolinie... 

| N.e! Nie mogłam tego znieść! Zdawało mi się, 
ze gram swoje własne najstraszliwsze przeżycie 
iże teg e wspomnienia serce nie jest w stanie 
wytrzymać! Rozbeczałam się i beczałam, becza- 
łam, a panna Stalińska, która dużo wie, a reszty 
się domyśla, nie mogła mnie pocieszyć, bo i ona 
płakała.. I cna przeszła taką okro pną 
chw.lę w życiu. Ona jest właściwie jeszcze bied- 
niejszą od nas wszystkich. Pomyśl. ciociu Basiu: 
mój tatusik najdroższy wróci, zobaczę 
go — może już niedługo? — a jej jedyny, ukocha- 
ny brat nie wróci nigdy. Czasem wyobrażam sobie 
tę chwilę: pomyśl, ona stała na brzegu, 
kiedy kuter podpływał, stała i wypatrywała go 
swoim krótkim wzrokiem między żywymi... Byli 
o dwadzieścia kroków... o dziesięć... o pięć... A jej 
Zbyszek został tam, w morzu — i był tak okropnie 
daleko... 

Ach, Boże, co też ja wypisuję! Przecież tego 
nikt lepiej nie zrozumie od Ciebie. Ty też, cio- 
ciu Basiu, czekała s i powtarzasz mi za- 
wsze że — C Ze Kkasz. 

Więc można czekać dwadzieścia parę lat... 
Więcej, niż ja ich liczę i czekać, czekać beg 
ustanku? Czy każdy człowiek m u si przeżyć 
chociaż jedną taką okropna chwilę — taką, jaka 
kę ob h-moll?.. i potem musi cze- 
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Ale jakże teraz rozumiem Ciebie, najmilsza 
ciociu Basiu! Ty powtarzasz, że masz swój szpital, 
mnie i koty.. A ja? „Woń śledzi, to znakomita 
odtrutka na tęsknotę“ — powiedział kiedyś pan 
Stanisław, gdy mówiłam, że mój dzień powszedni 
składa się właściwie z dwóch części: pierwsza mija 
z chwilą, kiedy się myję przed obiadem, a druga 
— kiedy się szoruję wieczorem, bo zazwyczaj taka 
jestem zmachana, że po umyciu po prostu idę 


cze 


Spać... 
Ale i ja mam „moje koty“ — to jest — daleko 
więcej, ciociu Basiu... Mam kilka przyjaciółek. 


z którymi daleko lepiej się rozmawia, niż z naj- 
milszą Misią i Marusią. No i czasem — w niedzielę 
po południu, zwłaszcza wtedy, kiedy „Spisz“ stoi 
w porcie — moja publiczność, gdy gram, składa 
się nie tylko z paru mieszkanek Małego Kacka, 
czy „Baraków pod lasem"... | 

Bo nie wiem, czy i to Ci pisałam: zdaje się, że 
raczej w którymś liście do Stefy... Otóż. wyobraź 
sobie, ten osławiony Mały Kack, o którym powia- 
dają, że niebezpiecznie się w nim pokazać bez 
rewolweru — stał się dla mnie nadzwyczajnym 
odkryciem. 

Naturalnie, poszłam tam ze Stalińską, która 
zawsze ma jakieś sprawy związane z tymi ludźmi. 
W ogóle ona ma jedną „idée fixe“ (oprócz 
ufundowania chociażby najmniejszego rybackiego 
kutra, który ma się nazywać .Zbyszek*). Chce 
mianowicie, aby wszyscy robotnicy mieli własne 
domki z kawałkiem ziemi. 

To samo mi powtarzał i pan Stanisław, więc 
tym bardziej byłam ciekawa, jak żyją posiadacze 
„ziemi“, któraby megła śmiało się pomieścić na 
gazonie przed domem u wujostwa Śniatyńskich... 

Różni ludz e opowiadali mi o tych biedakąch 
najrozmaitsze rzeczy: że to są bandyci lub obieży- 
światy, że to złodzieje, pijacy, że to wreszcie nie- 
szczęśliwe ofiary bezrobocia, wyzysku... 

A tymczasem oni są tacy sami, jak my wszy- 
scy trochę lepsi lub trochę gorsi Jeśli niektórzy 
z nich rzeczywiście piją i kradną, to dlatego, że 
zmusza ich do występku bieda, zły los... Może 
gdyby dano im deski na budowę baraku, albo wẹ- 
giel na opał. nie ukradliby nawet węgla i desek.. 

Ja rozmawiałam z nimi, cłociu, o wielu w a- 
żnych sprawach życiowych 
otchodzących zarówno ich, jak mnie j Ciebie 
i każdego. 

Kiedy tam byłam po raz pierwszy, kiedy do- 
tarłam do najlichszych baraków, pobudowanych 
już na mokradłach, na torfie — uderzyło mnie 
przede wszystkim jedno: nadzwyczajna obfitość 
kwiatów. Wśród setek domków, naprawdę często 
nie większych od kurnika. można było policzyć na 
palcach takie działki na których nie znalaz!toby 
się choć kilku kwiatów pod oknami. Niektóre go- 
spodynie (na czterystu metrach kwadratowych, 
nie czterdziestu morgach!) miały ich takie mnó- 
stwo, że podeszłam do jednej. mówiąc: 

— Jak tu ślicznie u pani! Tyle warzyw i chyba 
najładniejsze kwiaty w całym Kacku! 

Trzeba było widzieć jak się rozradowała na 
te słowa, Odpowiedziała z dumą: 

— Bo ja mam do kwiatów lubienie... 

Może nie śmiała nazywać tego uczucia m t- 
łości ą. Kocha się Pana Boga i najbliższych... 
Prawda, jakie to ładne, ctociu? 

Okazało się. że mąż jest bezrobotny; że po- 
chcdzą hen, spod Kalisza (Ze Stawiszyna — „mo- 
że pani tam była kiedy?*) Że mają teraz jedno 
wielkie strapienie: czy im tej ziemi nie odbiorą, 
bo podobno ludzie gadają, że z tymi. co nie robili 
kontraktów na piśmie, właściciel ma s'ę sądzić... 
że prawnie oni nie sa w porządku! 

— Ale przecie na słowo my dawali pie- 
niądze, proszę pani? To jakże tak? My całe dwa 
tysiące wypłacili. czwarty rok już tu siedzim. Jak 
my tu przyszli, błota było po pas, uginało się pod 
nogami, bo tu pode spodem nic. ino torf... A tera 
by nam mieli odebrać? Jak ulica zrobiona, jak 
my się tu pobudowali, jak dług prawie spłacili? 
To przecie chyba tak nie może być, chyba by spra- 
wiedliwości nie była... 

| (Ciąg dalszy nastąpi) 
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KRONIKA EZ 
KULTURALNA 


Recital Eleny -Kuprevicius, 
utalentowanej skrzypaczki litew- 
skiej, w londyńskim Wigmore 
Hall, obejmował dzieła o tak 
różnorodnym Stylu. że dawał 
artystce możność rozwinięcia 
pełnej skali  interpretacyjnej. 
Poza tym ciężar gatunkowy tych 
dzieł wskazywał na rodzaj upo- 
dobań i ambicji wykonawczyni, 
wolnych od ubiegania się o suk- 
ces estradowy z pomocą jedynie 
efektu samej brawury i błyskot- 
liwości technicznej. . Zjawisko 
coraz rzadziej obserwowane w 
salach koncertowych, szczegól- 
nie tu w Anglii. Grę p. Kupre- 
vicius charakteryzuje przede 
wszystkim głębokie odczucie sty- 
lu i ducha wykonywanych kom- 
pozycji, co przy równoczesnym 
całkowitym opanowaniu techni- 
ki instrumentu stwarza całość 
o walorach prawdziwie wielkiej 
sztuki. Sonata A-dur Haendla, 
stawiająca przed wykonawcą 
niebyle jakie problemy interpre- 
tacyjne przez połączenie jeszcze 
całkiem klasycznych w melodii i 
fakturze Andante i Adagia z 
nerwowym Allegro, przepełnio- 
nym jakby przeczuciem prze- 
mian w nadchodzącej epoce ro- 
mantyzmu — była tym wstęp- 
nym probierzem talentu artyst- 
ki, który okazał potem swą pęł- 
ną elastyczność w mistycznej 
Chaconne Vitali'ego i w potęż- 
nej, dogmatycznej  sonącie D- 
moll Brahmsa. Druga część pro- 
gramu mieściła ciekawe impre- 
sje litewskie J. Budriunas'a, oraz 
pełne egzotycznego kolorytu 
szkice C. Guastavino, nabytek 
zapewne ze studiów artystki w 
Południowej Ameryce.  Zakoń- 
czenie stanowiły niezawodne: 
„Tzigane“ Ravela i Wieniaw- 
skiego „Tarantella“. Nazwisko 
naszego kompozytora, chyba 
dostatecznie znane w świecie, 
zostało podane przez program 
w jakiejś całkiem dziwacznej 
pisowni. Trudno to zrozumieć! 

Ostatni wieczór wtorkowy 
„Ogniska“ poświęcono muzyce. 
Nie powiem, by dobór programu 
odznaczał się pomysłowością, 
musiał być całkiem przypadko- 
wy, a także sztuka Śśpiewacza p. 
Sonji Seddon nie mogła za- 
chwycić. Rzecz zastanawiająca, 
ze jak rok długi kręcimy się w 
„familijnym kółku”, a kiedy raz 
uda nam się z niego wychylić 
bodaj na chwilę, robimy to z 
reguły w sposób zupełnie niecie- 
kawy. Dobrze przynajmniej, że 
choć zaczynamy dostrzegać w 
tym „round“ kogoś więcej poza 
renomowanymi „gwiazdami“. 
Tej chyba słabości zawdzięcza p. 
J. Lepiankiewicz, że został po 
długim blackoucie dopuszczony 
do głosu. Śmiem twierdzić, że 
właśnie on ma do powiedzenia 
z pomocą fortepianowej klawia- 
tury o wiele więcej, niż to czy- 
nią owe „gwiazdy“ w sposób do 
znudzenia jednakowy i zgoła a- 
matorski. Występowi Lepiankie- 
wicza nie towarzyszyła" ani 
Szumna reklama, ani też inteli- 
gentna zapowiedź na sali „Og- 
niska“. A przecież zasługiwał na 
jedno i drugie, bo to niewątpli- 
wie najzdolniejszy nasz piani- 
sta, na terenie Anglii. Walcząc z 
ciężarami życia na emigracji, 
nie ma on warunków do spokoj- 
nej, regularnej pracy i to jest 
jedynym powodem, że talent je- 
go ciągle jeszcze pozostaje klej- 
notem, któremu brak szlifu, ale 
tego już ostatniego. Może insty- 
tucje polskie w Londynie potra- 
fią to zrozumieć, że talent ten 
nie powinien się zmarnować, że 
trzeba czasem pomóc także i 
muzykowi. 

Występy Alfreda O©rdy w BBC 
przyczyniają się skutecznie do 
szerokiej propagandy naszej 
sztuki. Artysta, którego kunszt 
śpiewaczy słusznie wysoko jest 
ceniony przez obcych, wystąpił 
ostatnio dwukrotnie przed mi- 
krofonem londyńskiej: rozgłośni. 
W drugim koncercie wykonał on 
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REPUBLIKA SAN. MARINO 


Mało kto wie, że w samym 
sercu Europy znajduje się repu- 
blika założona przez Świętego. 
Chyba tylko zbieracze znaczków 
pocztowych wiedzą o istnieniu 
republiki San Marino. Dlatego 
też, zapewne zainteresuje 
szerokie rzesze czytelników „Ga- 
zety Niedzielnej*', historia tego 
najstarszego a zarazem jednego 
z najmniejszych ' suwerennych 
państw na świecie. 

Gdy kto wysiądzie na stacji w 
niejsccwości Rimini w Italii, 
ned morzem Adriatyckim i wyj- 
dzie z budynku dworca kolejo- 
wego. zobaczy daleko na hory- 
zoncie wysoką górę, a na jej 
zczycie trzv wieże Jest to wła- 
mie Republika San Marino. 


UCHODŹCA-KAMIENIARZ 
MARINO 


W roku 300 po narodzeniu 
Chrystusa wylądował pewnego 
mglistego poranku w Rimini po- 
bożny młodzieniec imieniem 
Marino. Musiał on uciekać z 
Dalmacji przed  prześladowa- 
niem chrześcijan. wsiadł więc 
na łódź i pożeglował do z dale- 
ka widocznych brzegów Italii. 

Z zawodu Marino był kamie- 
niarzem. W Rimini też znalazł 
od razu jako dobry fachowiec 
pracę przy budowie licznych 
pałaców, których ruiny do dziś 
dnia jeszcze ozdabiają miasto.— 
Zawsze w czasie pracy spoglą- 
dał Marino tęsknym okiem na 
wierzchołek dalekiej góry zwa- 
nej „Monte Titano“ — „Góra 
Tytana'. Od okolicznych kamie- 
niarzy dowiedział się Marino, że 
tam, na samym wierzchołku Ty- 
cana, znajduje się bardzo dobry 
kamień. nadający się specjalnie 
do obróbki. Któregoś dnia wy- 
brał się Marino do odległego o 
24 kilometry  Tytana. Gdy 
wszedł na górę, przekonał się, 
że rzeczywiście kamienie mają 
specjalny odblask różowy, poza 
„ym dają się łatwo ciosać i ob- 
rabiać na żądany kształt. Posta- 
nowił więc pozostać tutaj. Po- 
woli osiedlili się .wokoło niego 
inni kamieniarze . Co niedzie- 
la zbierał Marino wszystkich to- 
warzyszy pracy i czytał im E- 
wangelię św., oraz inne wyjątki 
z Pisma Św. Ponieważ miał 
on wyjątkowy dar przemawia- 
qia, więc na te niedzielne ze- 
brania zaczęli się schodzić rów- 
nież mieszkańcy odległych nie- 
raz wiosek i osiedli. 


ZAŁOŻENIE REPUBLIKI 


Z biegiem czasu większość ka- 
mieniarzy sprowadziła sobie żo- 
ny i tak wokół Marina powstała 
zmina, która potem przemieniła 
się w samodzielną republikę. 

Właścicielka góry Titano, do- 
wiedziawszy się, że na szczycie 
zamieszkuje pobożny mąż, imie- 
niem Marino, podarowała mu 
górę na wieczne czasy i zagwa- 
rantowała jemu i wszystkim je- 
go towarzyszom i następcom 
„Wieczną wolność“. 

Marino pozostał więc już na 
stałe na górze. Wybudował z po- 
mocą towarzyszy kościółek pod 
wezwaniem św. Piotra Apostoła. 
Dla siebie zaś wykuł w poblis- 
kim stoku skalnym łóżko, a za- 
miast poduszki podkładał sobie 
pod głowę mniejszych rozmia- 


wyłącznie pieśni K. Szymano- 
wskiego, które wymagają od 
wykonawcy nie tylko umiejętno- 
ści wokalnych, ale przede wszy- 
stkim inteligencji muzycznej. Tę 
Orda posiada w wysokim stop- 
niu i dlatego jego Szymanowski 
musi przemawiać w sposób nie- 
zwykle sugestywny nawet do 
przeciętnego słuchacza,  nieob- 
znajomionego z problematyką 
nowoczesnej twórczości muzycz- 
nej. 


J. Leo. 


Gdy kto wysiądzie na stacji w Rimini... zobaczy daleko na horyzoncie 
wysoką górę, a na jej szczycie trzy wieże. Jest to właśnie Republika 
San Marino. 


rów kamień. Łóżko to oraz ,po- 
duszkę* można dzisiaj jeszcze 
oglądać. 

Z powodu bogobojnego życia. 
jakie Marino prowadził. został 
mianowany przez biskupa Rimi- 
ni, świętego Augustyna — opa- 
tem. W kilka lat po śmierci zo- 
stał kanonizowany. 

W dniu 3 września przypada 
Św. Marina. Dzień ten jest 
świętem narodowym sanmaryneń- 
skim. W dniu tym wszystkie do- 
my przystrojone są biało-błękit- 
nymi sztandarami republiki. O 
godzinie 10 rano cała ludność 
zbiera się w bazylice Świętego 
na pontyfikalnej Mszy św, po 
zakończeniu której odbywa się 
uroczysta procesja z relikwiami 
Świętego przez wszystkie uliczki 
San Marino, poczem w pod- 
sieniach pałacu rządowego na 
placu Wolności kapłan błogosła- 
wi kornie klęczący lud górali san- 
maryneńskich relikwiami świę- 
tego fundatora republiki. Wie- 
czorem zaś na tym samym placu 
przygrywa miejscowa orkiestra. 
A nazajutrz hardzo pilnv i pra- 
cowity naród powraca do swej 
ciężkiej codziennej pracy. 


OBSZAR, LUDNOŚĆ 
I USTRÓJ 

Z Rimini, pięknej miejscowo- 
ści kąpielowej położonej nad 
morzem „Adriatyckim, wiedzie 
doskonała szosa do San Marino, 
stolicy miniaturowej republiki o 
tej samej nazwie. Na dziesiątym 
kilometrze widzimy po prawej 
stronie drogi dużą tablicę z na- 
pisem „Republica di San Ma- 
rino“. Wjeżdżamy więc na tery- 
torium najstarszej republiki na 
świecie. Przejeżdżamy przez 
miejscowości Dogana., Seravalle i 
Borgo i zaczyna się malownicza 
serpentyna, prowadząca na 
szczyt góry Titano. na której, 


Z PRASY KRAJOWEJ 


NIE PALI SIĘ... 


Spółdzielnia Pracy Przemysłu 
Chemicznego „Postęp* w Cheł- 
mie, napisała list do Centrali 
Sprzętu Pożarniczego, która 
mieści się w Warszawie przy 
ul. Polnej 1, z prośbą o przysła- 
nie 20 egzemplarzy instrukcji 
przeciwpożarowej. 

Ale Centrala odpisała, że w 
celu nabycia instrukcji, należy 
sgłosić się do Komendy War- 
szawskiej Straży Pożarnej, w 
Warszawie, ul. Polna 1, DOI pię- 
lro. 

Czy przypadkiem niełatwiej 
ło by, taniej i szybciej, komuś 
z Centrali, chociażby nieletnie- 
mu gońcowi, pofatygować się na 
III piętro w tym samym domu. 

Jest to widocznie zgodne z 
"uchem instytucji przeciwpoża- 
rowej, która postępuje w myśl 
hasła: „Nie pali się, można za- 
czekać!“ 
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jak to już wspomniałem na 
wstępie. zbudowane jest miasto 
San Marino — stolica państwa. 
Całe miasto okolone jest śred- 
niowiecznym murem z basztami 
obronnymi. 

Republika San Marino ma 62 
km kwadratowe i 14.000 miesz- 
kańców. Poza granicami pań- 
stwa. jako emigranci. żyje około 
7.000 sanmaryneńczyków. Oprócz 
samej stolicy znajduje 
się na terenie San Marino 9 tak 
zwanych „castelli“, czyli zam- 
ków. Są to osiedla. powstałe po 
większej części dokoła kościołów. 
Na czele każdego „castellu“ stoi 
kasztelan. Rząd republiki skła- 
da się z 12 członków: jest to tak 
zwana Rada Dwunastu. Z gro- 
na tej Rady wybierani są: mi- 
nister spraw zagranicznych, 
spraw wewnętrznych oraz finan- 
sów. Ministrowie ci mają, po- 
dobnie jak w Stanach Zjedno- 
czonych, tytuł Sekretarzy Stanu. 
Poza tym San Marino posiada 
rodzaj parlamentu, składającego 
się z 60 członków. Jest to Wielka 
Rada Republiki. Rada ta wybie- 
rana jest co cztery lata. Na czele 
zaś państwa stoją dwaj „Kapita- 
nowie Regenci", którzy sprawują 
takie funkcje, jak w innych pań- 
stwach prezydent republiki. Ka- 
pitanowie Regenci wybierani są 
zawsze na przeciąg 6 miesięcy i 
to 1 kwietnia i 1 października 
każdego roku. przy zachowaniu 
specjalnego ceremoniału. Kapi- 
tanowie regenci wybierani są z 
grona 60 członków Wielkiej Ra- 
dy. 


GODŁO: WOLNOŚĆ 


Godłem republiki San Marin- 
są trzy wieże uwieńczone koroną 
książęcą i ozdobione po bokach 
gałązkami laurowymi i dębowy- 
mi. U dołu umieszczona jest 
wstęga z napisem „Libertas* — 
„Wolność*. Sztandar republiki 
jest biało-błękitny. 

Obywatele San Marino są 
bardzo dumni z tego, że ich re- 
publika jest najstarszą na świe- 
cie, na dowód czego na wszyst- 
kich urzędowych drukach i do- 
kumentach, obok bieżącego roku. 
podany jest wiek republiki. I 
tak w roku 1951 data na doku- 
mentach wygląda następująco: 


JEŚLI LEKI 


na przykiad: 1 lipca 1951 roku, 
ud założenia republiki 1651 lat. 

Mieszkańcy San Marino utrzy- 
mują się głównie z artystycznie 
wykonywanych, ręcznie malo- 
wanych wyrobów ceramfttznych, 
hodowli bydła oraz produkcji 
doskonałego wina musującego, 
zwanego „Moscato di San Ma- 
rino“. Specjalnością również są 
torty waflowe przekładane ma.- 
są czekoladową. Poza tym rząd 
czerpie dochód z opłat turysty- 
cznych*i bardzo ładnie wykona- 
nych znaczków pocztowych. 

W czasie ostatniej wojny i 
San Marino, mimo że było ści- 
śle neutralne, zostało parokrot- 
nie zbombardowane przez lotni- 
ctwo alianckie i poniosło, jak na 
obszar republiki, duże szkody 
wynoszące pokaźną sumę 2 mi- 
lionów dolarów. 

Republika San Marino ma u- 
nię celną z Włochami i dostaje 
za to od rządu włoskiego 90 mi- 
lionów lirów rocznie. 


GOŚCINNOŚĆ GÓRALI 
SANMARYNEŃSKICH 

Godnym uwagi jest, że pod- 
czas czterech lat wojny gościło 
San Marino w swoich grani- 
cach blisko 100.000 uchodźców 
wszystkich narodowości. I mimo, 
że kraj jako taki nie jest bogaty, 
wszyscy ci uchodźcy dostali po- 
mieszczenie i utrzymanie przez 
całe 4 lata. Z tego widać jak 
bardzo gościnnym jest naród 
górali sanmaryneńskich, który 
nie zważając na trudności ży- 
wił przez tak długi okres czasu 
ośmiokrotnie większą ilość osób, 
niż ma własnych obywateli. 

Na terenie San Marino znaj- 
dują się liczne klasztory, z któ- 
rych najważniejsze są: ojców 
franciszkanów, kapucynów, sług 
Marii oraz klasztor sióstr klary- 
sek. Klasztor kapucynów pocho- 
dzi z KIV wieku. 

San Marino posiada również 
cudowny obraz Matki Boskiej 
Pocieszycielki. 

...Ą na stokach Tytana wzno- 
si się z daleka widoczna figura 
wielkiego jałmużnika, św. Fran- 
ciszka, który błogosławi poboż- 
ny i pracowity naród górali san- 
maryneńskich. 


J. Newlin 


TO Z APTEKI 


APTEKA GRABOWSKIEGO 


175, DRAYCOTT AVENUE, LONDON, S. W. 3. 


Telefon: 


KEN 


0750, 


Wysyła wszelkie leki do Polski i innych krajów. 


10 gr. STEREPTOMYCYNY 


100 TABLETEK RIMIFON ROCHE 


500 TABLETEK RIMIFON ROCHE 


1000 TABLETEK RIMIFON ROCHE 
3 MILIONY PENICYLINY OLEISTEJ 
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Ceny powyższe obejmują koszta przesyłki i ubezpieczenia. 
Na składzie posiadamy tysiące leków, które możemy wysyłać na 


każde zapotrzebowanie. Informacje 


bezplatnie Odpowiedź załatwiamy 


odwrotnie, 
W APTECE GRABOWSKIEGO DOSTANIESZ 
WSZYSTKO DLA CHOREGO, 


cai 1 i 
dei dve "doda a 


EDan A 


«+ 


ryski iaa ma GB Z aa 


á 


aiaa a a aa aa | 


4 
WIELKA BRYTANIA 


Okres świąt Wielkanocnych, 
miesiąc kwiecień — to koniec 
sezonu piłkarskiego w angiel- 
skich ligach, gdzie większość 
polskich drużyn bierze udział. 
Wyrównanie zaległości punkto- 
wych, naarobienie terminarze 
odłozonych spotkań.  decydu- 
jące gry pucharowe czynią mie- 
siąc kwiecień  najpracowitszym 
okresem piłkarskim. Wiele pol- 
skich klubów wychodzi z tego 0- 
kresu obronną ręką, zdobywając 
n.istrzostwa lig, puchary. 


* Gwiazda Gdyni (Marsworth) 


po nanim zwycięstwie na 
obcym boisku nad Camden 
Motors (5:1» definitywnie Za- 


pewniła sobie pierwsze miejsce 
w „Leighton and District Lea- 
gue“ mając cztery punkty prze- 
wagi i imponujący stosunek 
bramek 87:10. Bramki zdobyli: 
B. Jakubiec (4) i Szumski. 


* P.K.S. (Manchester) wygrał 
trudna konkurencję ligi „Black- 
ley“ — finał pucharowy, bijąc 


Blackley Ccemmunity F.C. (2:1), 
czołowa drużynę ligi. Bramki 
zdobył Crossley. Bramkarz B 
K. S.-u Kupsz obronił wiele tru- 
dnych strzałów — po meczu Z0- 
stał zniesiony na rękach z bois- 
ka przez sympatyków klubu. Wi- 
dzów około 2.000 osób w tym 
spora ilość Polaków. Skład PKS 


— Kupsz. Szambelan, Rotter, 
Adamajtis,  Beblot, Kowalik, 
Brzęczyk, Wasilewski, Babula, 


Crossley, Palt. 


* Wisła (Londyn) mocno pod- 
ciągnęła swą tormę; pokonała 
przeciwnika (Midleton F.C. 4:2), 
któremu w pierwszej rundzie roz- 
grywek ligowych uległa 7:0. Po 
tym zwycięstwie Wisła zajmuje 
drugie miejsce w tabeli swej 11- 
gi mając jednakową ilość punk- 
tów z mistrzem ligi, ale gorszy 
stosunek bramkowy. Bramki ko- 
lejno zdobywali: Galik, Glenc, 
Galik. Kozłowski. Skład Wisły: 


Jankowski. Kisuła, Chojnacki. 
Kozłowski, Marcharek. Kłosso- 
wski, Hołówko. Glenc, Polański, 


Galik, Chowaniec. 


+ Nowopowstały Związek Pol- 
skich Klubów Sportowych (z sie- 
dzibą: 18, Queens Gate Terrace, 
London, S. W. 7) przystąpił do 
realizowania terminarza wiosen- 
no-letniego; mistrzostwa piłkar- 
skie rozpoczną się 17 maja. O- 
bowiązywać będzie regulamin z 
ub. mistrzostw z poprawką co do 
udziału zawodników innych na- 
rodówości w składzie drużyny — 
będzie mogło grać trzech. Obo- 
wiązywać będzie podział na gru- 
py terenowe, ale rozgrywki od- 
bywać się będą w dwóch run- 
dach (mecze i rewanże). Mi- 
strzóstwa siatkówki rozpoczną 

się w końcu czerwca — mają 
wziąć udział w nich drużyny 
polskich szkół: mistrzostwa te- 
nisowe odbędą się w lipcu. Po 
mistrzostwach Zarząd Związku 
projektuje zorganizowanie świę- 
ta sportowego z b. bogatym pro- 
gramem. 

Ostateczne zatwierdzenie re- 
gulaminów i terminarza mi- 
strzostw nastąpi na pierwszym 
zebraniu Zarządu Związku w 
aniu 22 kwietnia br. 


* Koło SPK Nr 11 Śr. Wsch. 
przyjmuje zgłoszenia do Biegu 
Narodowego, który odbędzie się 
w Londynie dnia 10 maja. Ad- 
res: Koło SPK Nr 11 Śr. Wsch,, 
18, Queens Gate Terrace, Lon- 
don, S. W 7. Trasa biegu około 
3.000 m. Nagrody przechodniej 
broni Z. Jasiński ze Szkoły Te- 
chnicznej z Lilford. Ponadto 5 
nagród indywidualnych. 


CZY JESTEŚ JUŻ 
SUBSKRYBENTEM 
KSIĄŻEK 


„BIBLIOTEKI POLSKIEJ"? 


19 kwietnia 1953 r. 
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Gdy na zakończenie pierwszej 
wojny światowej bolszewickie 
hordy po raz pierwszy sypnęły 
się na Polskę, młodziutka panna 
Melania wstąpiła do wojska i zo- 
stała łączniczką pomiędzy szta- 
bem polskim a wywiadowcami 
na tyłach Czerwonej Armii. Nie 
miała do tej pracy żadnego przy- 
gotowania, tyle tylko, że urodzi- 
ła się i wychowała w Kijowie i 
dzięki temu znała języki ukraiń- 
ski i rosyjski. Ale wywiązała się 
z zadania dobrze, nie złapali jej 
— inaczej nie mieszkałaby dziś 
w Londynie. Pierwszy raz linię 
frontu przechodziła pod opieką 
młodego przewodnika — porucz- 
nika Józefa Becka. 

Potem „wybuchła Polska. Pan- 
na Melania wyszła za mąż i sta- 
ła się zwyczajną, typową panią 
domu. Zostały wspomnienia nie- 
bezpieczeństw i głębokie przeko- 
nanie, że wojaczka jest bezpo- 
wrotną przeszłością. Ale już w 
grudniu 39 roku pani Melania 
powróciła do niebezpiecznej pra- 
cy w formującej się podziemnej 
armii. Przez 4 i pół roku wymy- 
kała się łapom Gestapo, aż wre- 
szcie stanęła w warszawskich 
szeregach powstańczych. Potem 
normalna kolej rzeczy: obóz je- 
niecki, wyzwolenie, i prądy po- 
wojennego Zachodu zaczęły rzu- 
cać nią od miasta do miasta, z 
kraju do kraju. 

Wpierw wylądowała w Paryżu. 
Trzeba było zacząć myśleć o 
przyszłości. Panią Melanię za- 
ciekawiła nowoczesna kosmety- 
ka, bardzo już zbliżona do medy- 
cyny, bo posługująca się odkry- 
ciami w dziedzinie hormonów, 
to jest niezmiernie mocnych 
substancji, wytwarzanych w dro- 


pniutkich, ale życiodajnych ilo- 
ściach przez tzw. gruczoły wy- 
dzielania dokrewnego (tarczyca, 
trzustka, przysadka mózgowa i 
in.». Zapisała się więc na kursy 
do Instytutu Biologii Estetycz- 
nej w Paryżu, a po ich ukończe- 
niu (dyplom. wydany już w r. 
1946, wypełniony kiepskim, wy- 
blakłym, powojennym atramen- 
tem, wisi na honorowym miej- 
scu w jej gabinecie) zapisała Się 
jeszcze na kurs chemii kosmety- 
cznej w Nicei. Żołnierz, łącznicz- 
ka i pani domu stała się teraz 
wykwalifikowaną kosmetyczką. 

Anglia, Londyn, Notting Hill 
Gate. Mały kapitalik, który miał 
opędzić najważniejsze wydatki 
na rozpoczęcie gabinetu kosme- 
tycznego, uciułany przez męża 
pani Melanii, padł łupem zło- 
dziei. Ale pani Melania nie na 
darmo uczyła się. jak zachowy- 
wać cudzą młodość. Zachowała i 
swoją. Z energią zabrała się do 
poszukiwania pań, które potrze- 
bowały masażystki w domu. Po- 
tem stopniowo kompletowała So- 
bie swój upragniony gabinet 
oraz możdzierze, słoje i precyzyj- 
nie wycechowane miarki — ca- 
łe laboratorium chemiczne — do 
wyrabiania kosmetyków, wreSz- 
cie zaczęła przyjmować klientki 
u siebie. 

Najkrótszy zabieg w gabinecie 
biologii estetycznej pani Melanii 
trwa półtorej godziny. Masaże 
odchudzające wymagają całej 
serii posiedzeń. Wykonywanie 
tych zabiegów jest pracą nie- 
zmiernie męczącą, wymagającą 
nie tylko zręczności. ale i fizycz- 
nej siły, i wytrzymałości. Przy 
tym zarobki nie są tak wysokie 
jak zarobki wielkich instytutów 


POMOC DZIECIOM POLSKIM 
W NIEMCZECH 


Z inicjatywy Zjednoczenia Po- 
lek na Emigracji polskie organi- 
zacje społeczne na zebraniu od- 
bytym pod przewodnictwem bp. 
Henryka Moszczyńskiego, sekre- 
tarza generalnego Zjednoczenia 
Polskiego w W. Brytanii, w mar- 
cu 1953 powołały Komisję Pomo- 
cy Dzieciom Polskim w Niem- 
czech przy Zjednoczeniu Pol- 
skim w W. Brytanii. 


Na zebraniu tym wysłuchano 
sprawozdania p. I. Komorows- 
kiej, przewodniczącej Komisji 
Przygotowawczej, i uchwalono 
regulamin Komisji oraz wyło- 
niono Komitet Wykonawczy, 
który ukonstytuował się nastę- 
pująco: pp. T. Drwęski — prezes, 
dr St. Ożga i J. Hausnerowa — 
wiceprezesi, A. Treszka — sekre- 
tarz. M. Grabowski — skarbnik, 
Z. Arciszewska — przewodniczą- 
ca Sekcji Pomocy Indywidual- 
nej, ks. K. Sołowiej i H. Mosz- 
czyński członkowie Komitetu 
Wykonawczego. Do Komisji Re- 
wizyjnej weszli: pp. W. Bohu- 
szewicz, S. Lis, D. Maciejko, R. 
Nahorski i Z. Szadkowski, 


Ponadto zebranie postanowiło 
powołać Komitet Honorowy tej 


akcji, pod którego autorytetem 
będzie przeprowadzana zbiórka 
pieniężna w W. Brytanii. Z pro- 
sbą o wejście do Komitetu Ho- 
norowego postanowiono zwrócić 
się do następujących "osobisto- 
ści: gen. W. Anders, prezes To- 
masz Arciszewski, prez. J. Jun- 
dziłł-Baliński, gen. T. Bór-Ko- 
morowski, mec. W. Borkowski, 
ks. sen. W. Fierla, J. E. ks. 
arcyb. J. Gawlina, gen. J. Haller, 
prof. dr B. Hełczyński, prez. I. 
Komorowska, gen. T. Malinow- 
ski, ks. inf. B. Michalski, gen. 
dr R. Odzierzyński, dr K. Po- 
znański, amb. E. Raczyński, prez. 
H. Sikorska, ks. prał. W. Stani- 
szewski, red. B. Wierzbiański. 
Akcja pomocy indywidualnej, 
przez zjednywanie poszczegól- 
nych osób w W. Brytanii dla wy- 
syłki paczek dzieciom polskim 
w Niemczech bądź też przez wy- 
syłanie ofiarowanych rzeczy na 
poszczególne adresy, prowadzona 
dotychczas przez Zjednoczenie 
Polek, kontynuowana będzie w 
ramach Komisji przez Sekcję 
Pomocy Indywidualnej. Zbiórkę 
pieniężną Komisja rozpocznie w 
najbliższym czasie pod autoryte- 
tem Komitetu Honorowego. 
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Po co masz płacić ogromne sumy za obce kosmetyki, 
skoro firma polska ofiarowuje Ci lepsze a tańsze wyroby 


GABINET MILENY LUBICZ 
60, Courtfield Gardens, S. W. 5. FRO 3665 za le ca 


Preparaty 


„.Charmex 
Płyny zmywającoodżywcze — 8/6. 


Beautique'. 
Krem (Vitamin A.) 


niezbędny dla utrzymania jędrności i świeżości skóry — 10/-. 
Krem pielęgnujący — 6/6. 
RACJONALNE STOSOWANIE — mało kremu. lecz co- 
dziennie i właściwy dobór do rodzaju skóry — ZAPEWNI 
TRWAŁE REZULTATY. Zamówienia pocztowe wykonu- 
jemy po przysłaniu należności w Postal Order. 


Wysyłamy 


do Polski. 


kosmetycznych. Jako „mały 
przedsiębiorca“, żeby nie utracić 
klienteli. pani Melania musi da- 
wać wszystko w najlepszym ga- 
tunku: pracę i surowce, przy niż- 
szych cenach. 

Polki stanowią zaledwie drob- 
niutką część klienteli gabinetu. 
Największa część to Angielki. 
Przyczyn jest co najmniej dwie. 
Polki nie mają tyle pieniędzy, 
co Angielki, a po wtóre, Polki 
wolą chodzić do domorosłych 
masażystek i „kosmetyczek''- 
amatorek. A przy tym w budże- 
cie Polki kosmetyka zajmuje za- 
pewne stosunkowo mniejszą po- 
zycję niż u Angielek. 

Pani Melania zna język an- 
gielski nieżle. Ale nawet nie usi- 
iuje nauczyć się doskonałej an- 
gielszczyzny. Klientkom bowiem 
imponuje to, że „upiększają' się 
u pani z Kontynentu, który — 
jak wiemy — ma wśród naszych 
gospodarzy opinię nieco egzoty- 
cznej, bardzo wyrafinowanej 
krainy. Ponadto klientki lubią 
pogadać po francusku, bo za te 
same pieniądze mają zabieg ko- 
smetyczny i lekcję konwersacji. 

Zabezpieczenie sobie najbliż- 
szej przyszłości, trud pracy, we 
własnym marsztacie — nikt nie 
może wymagać więcej od życia 
na emigracji. 


MIGAWKI 


— Jak tam u pana pułkowni- 
ka święta się udaly? 

— Dziękuję, nieźle. 
was, kolego? 

— E, tam, jak zwykle, kiedy 
człowiek samotniak i familii się 
nie dorobił. Po kościele paru ko- 
ieżków się zeszło, w czeską szyn- 
kę z puszki, we francuską kieł- 


A jak a 


basę i duńskie pisanki uderzy- 
lim, i tyle... 

— Tak na sucho? No, no, 
przyznajcie się, kolego! Myśmy 


ułani! 

— Tak źle jeszcze nie jest, pa- 
nie pułkowniku. Napoje, ow- 
szem, były też. Zamrożone tym 
lodem, co go tu z gazu fabryku- 
jemy, że australijskie wino się 
nawet ścięło. Trzeba było potem 
podgrzewać. Ale u tych mz 
czanów Wielkanoc śmieszna.. 

— Dlaczego śmieszna? 

— Właściwie przeciwnie, pa- 
nie pułkowniku, nie śmieszna a 
ponura. Siedzą w domu, swój 
Kristmas Puding podjadają, bo 
to u nich na każdą okazję, tyl- 
ko zawsze inaczej SIĘ nazywa, 
nudzą się jak jasny piorun, pa- 
nie pułkowniku, i co najwyżej w 
ogródku pokopią. Na ulicach ni- 
kogusieńko. Tylko na Pikadyl- 
szcząku i na Earliskorcie ruch, 
naród się szwenda. Ale mało kto 
po angielsku trajluje. Przeważ- 
na większość to Francuzi, Ame- 
rykanie, Holendrzy, no i oczy- 
wiście _Polusy... Jednakowoż 
gdzie indziej — spokój, cisza jak 
jagoda. 


— A tak, kolego. Powiadają, 


że w święta każdy Anglik ma 
holiday — nawet pastor, i wszy- 
stko pozamykane — nawet ko- 
ścioły... 


Orkiestra 


Fot. W. Bednarski 


symfoniczna pod dyrekcją p. Rzepusa w czasie 


koncertu na Kościół Polski. 


ROBOTNIK 
DZIŚ I PRZED WOJNĄ 


W sobotę 28 marca, w Domu 
SPK pp. dr A. Szczypiórski i S. 
T. Borczyk wygłosili pouczają- 
ce i ciekawe odczyty na tematy: 
„Związki zawodowe w Polsce 
niepodległej i pod reżymem' i 
„Położenie i obrona polskiego 
wobotnika w Wielkiej Brytanii“. 
Mamy okazję, by porównać pol- 
ski ruch związkowy z organiza- 
cją związków zawodowych na 
Zachodzie. gdzie związki te 
(„Trade Unions“) osiągają nie- 
kiedy większą potęgę, niżby na- 
kazywało zdrowie kraju, two- 


B. WOLIŃSKI 


48, Chapeltown Rd. Leeds 7. 


pieprz czarny, gruboziarni- 
sty Malabar 1 A, 1 1b.-—16/6, 


2 lbs. — 31/-, 6 lbs. — 4.10.0, 
14 lbs. — 10.00.0. Paczka do 
Polski pocztą poleconą — 


pieprz czarny, Malabar 1 A, 

2 1b. — 20/-, % lb. wanilii w 

laskach— 30/-. Ceny łącznie 
z przesyłką. 

Proszę porównać ceny innych. 


rząc po prostu „państwo we- 


wnątrz państwa'. 
Odczyty zorganizowało Koło 
„Londyn“ ZRRP. 


LUCYNA SZCZEPAŃSKA 
i TADEUSZ FALISZEWSKI 
W BBC 


W niedzielę dnia 12 kwietnia 
Polska Sekcja BBC nadała audy- 
cję p. t. „Teatry Objazdowe w 
Wielkiej Brytanii”, w której Lu- 
cyna Szczepańska i Tadeusz Fa- 
liszewski udzielili wywiadu i 
śpiewali piosenki z rewii „Roz- 
śpiewana Warszawa“. 


WSZELKIE LEKI 
DO KRAJU WYSYŁA 
Mgr. B. Dalski, Mgr L. Oliwa 


APTEKA LTD, 


The Brompton Pharmacy 
68, Fulham Rd., S. Kensingt. 
London, S. W. 3 
Tel.: KEN 7410 
100 tabl. Rimifon £0.11.0 
500 tabl. Rimifon £1.19.0 
10 gr. Streptomycyny £2. 2.6 
3 mil. Peniciliny ol. £0.14.0 
z przesyłką 
Apteka czynna w dni powsz. 
do godz 8 w., w niedzielę od 
11.30 do 1 pp. 
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ZBIÓRKA NA POLAKÓW 
W NIEMCZECH 

Z inicjatywy redakcji „Głosu 
Polskiego“ w Toronto, w Kana- 
dzie, czytelnicy pisma zebrali 
wśród tamtejszej Polonii sumę 
492 dolarów na rzecz najbar- 
dziej potrzebujących pomocy 
rodaków w Niemczech. Głów- 
nym inicjatorem zbiórki był 
red. St. Zybała, były oficer Od- 
działów 'Wartowniczych. Nie 
jest to też pierwsza jego inicja- 
tywa na rzecz Polaków w Niem- 
czech. 

* W Madrycie pod koniec se- 
zonu koncertowego odbył się 
recital młodej pianistki polskiej 
Róży Marii Kucharskiej. Matka 
p. Kucharskiej jest Hiszpanką. 
22-letnia pianistka odniosła 
wspaniały sukces wobec tak wy- 
magającej publiczności jak ma- 
drycka. Koncert odbył się w 
największym teatrze Madrytu. 
stanowiąc ukoronowanie dotych- 
czasowej działalności artystki. 

* Dowództwo armii amerykanń- 
skiej w Niemczech przeprowa- 
dziło konkurs  najracjonalniej- 
szej gospodarki zaopatrzenia 
wśród wszystkich jednostek a- 
merykańskich. Polska kompa- 
nia nr. 6951 wyróżniona została 
na trzecim miejscu. Biorąc pod 
uwagę ilość jednostek biorących 
udział w konkursie, jest to o- 
siągnięcie godne podkreślenia. 
Gen. bryg. Basil H. Perry wrę- 
czył polskiemu dowódcy kompa- 
nii list pochwalny. 

* Ks. Biskup w Troyes (Fran- 
cja) przeznaczył kościół St.Pan- 
taleon dla Polaków. Kościół 
mieści się w śródmieściu i przez 
jakiś czas był zamknięty. Pier- 
wsze nabożeństwo odbyło się w 
Wielką Niedzielę. Dotychczas 
Polacy korzystali z francuskiego 
kościoła St. Remy, gdzie mieli 
wyznaczone nabożeństwa. Obec- 
nie są już gospodarzami u sie- 
bie. 
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POKWITOWANIA OFIAR 


W ciągu miesiąca marca zło- 
żono za pośrednictwem „Gazety 
Niedzielnej' następujące ofiary: 

Na Zakład w Hereford: 

Gena z Nottingham 5.0, Z. 
Szatkowski 1.14.4, Leon K. 26, 
M. W. z Tweedsmuir Camp 5.0, 
L. Grabińska 10.0, J. M. 50, S. 
Rejmanowie 1.0.0. St. Miśkiewi- 
czowa 10.0, Edm. Wagner z Ho- 
landii 18.7. I. Lachowicz 5.0, K. i 
S. Rychlewscy (zamiast życzeń 
świątecznych) 1.0.0, Leon Kor- 
pacz 1.0.0. M. Palenko 10.0. 

Razem £ 8.5.5. 

Na Zakład w Pitsford 

L. Grabińska 10.0. Razem £ 
0.10.0. 

Na Misje w Afryce 

L. Tapiński (na misję w Ro- 
dezji) 10.0, I. W. Derby 1.0.0. 
Razem £ 1.10.0. 

Na Związek Inwalidów 

Edm. Wagner z Holandii 18.7. 
Razem £ 0.18.7. 

Na Kościół Polski w Londynie 

Z. E. Wałaszewski 1.10. Jan 
Meder 3.0. Razem £ 0.4.10. 


LEKARSTWA 


106 tabl. 11,- 
500 tabl. 1.19.0 
1000 tabl 3.17.0 


RIMIFON 
ROCHE 


STREPTOMYCYNA 
10 x 1 gr. 2.2.6 
PENICYLINA 
ol. 3 milj. 14/- 


oraz wszglkie lekarstwa 


HASKOBA 


LIMITED 
2, HOGARTH ROAD, 
LONDON, S.W.5, Tel: FRO. 1542, 
Nowy cennik 100 popular- 
nych paczek do Polski i 
Rosji na żądanie. 
Tel.: FRO 1542 


GAZETA NIEDZIELNA 


FUNDUSZ PONOC Y 
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studentom Polakom na Kontynencie 


Miesiąc kwiecień jest Miesią- 
cem Studenta na emigracji. W 
miesiącu tym studenci polscy 
na zachodzie przejawiają oży- 
wioną działalność, objeżdżając 
ośrodki uniwersyteckie,  odwie- 
dzając skupiska młodzieży pra- 
cującej, urządzając różnego ro- 
dzaju imprezy. W tym roku 
przygotowują wystawę o Polsce 
w fotografiach, oraz odczyty o 
polskich ziemiach zachodnich. 

Od roku 1947 zebrano na Fun- 
dusz £ 5.000 w tvm wśród stu- 
dentów £ 3.300. Reszta pochodzi 
ze składek względnie dotacji od 
organizacji, które Zrzeszeniu 
przyszły w tej akcji z pomocą: 
Fundusz Pomocy Polakom (w r. 
1950 — £ 450), Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów. Samo- 
pomoc Marynarki, Samopomoc 
Lotnicza, „Veritas' i parafie 
polskie, które rozprowadziły li- 
sty składkowe. 

W Szwecji, Niemczech i Fran- 


W. Buytania 


DERBY 

W lokalu Domu Polskiego w 
Derby odbyło się roczne walne 
zebranie koła Samopomocy Lot- 
niczej. Po sprawozdaniu z dzia- 
łalności za rok ubiegły, które 
złożył ustępujący prezes p. I. 
Schmidt dokonano wyboru no- 
wych władz, w wyniku którego 
wybrano zarząd w składzie: I. 
Schmidt — prezes, członkowie— 
A. Filipowicz, B. Zieimski, I. Le- 
żała, K. Jasiński, T. Ziółkiewicz 
: K. Bizio. Nowy zarząd posta- 
nowił nawiązać bliższą współ- 
pracę z innymi organizacjami, 
poczynić starania o zdobycie 
funduszów na wybudowanie bu- 
dynku, który mógłby służyć jako 
kaplica oraz jako lokal na ze- 
brania, zabawy, teatr i kino, o- 
tworzyć świetlicę-czytelnię ksią- 
żek i pism, przekazać swój ze- 
staw książek bibliotece SPK 
wzamian za prawo korzystania 
z tej biblioteki członków Samo- 
pomocy Lotniczej. Główną tros- 
ką zarządu jest utrzymanie i 
rozwój Domu Polskiego, w któ- 
rym przeznaczono dwa pokoje z 
kuchnią na szkołę dla polskich 
dzieci. 

Na zakończenie p. I. Schmidt 
podziękował p. B. Oleszkiewiczo- 
wi za jego prace przy organiza- 
cji Domu Polskiego. Zebraniu 
przewodniczył p. Zakrzewski z 
Nottingham. 

Staraniem kierownictwa klu- 
bu Domu Polskiego Samopomo- 
ne“ dla samotnych członków 
cy Lotniczej odbyło się „święco- 
Klubu. Ks. prob. Gatnarczyk 
poświęcił potrawy, po czym skła- 
dano sobie wzajemnie życzenia. 

Zyga 
HILTINGBURY 

Po całorocznej owocnej pracy 

złożył dotychczasowy Komitet 


Kościelny w Hiltingbury publicz- 
ne sprawozdanie ze swej działal- 
ności. Poza swoim głównym ce- 


Specjalizujemy się 
w towarach poszukiwanych 
w Polsce! 

Ceny konkurencyjne 
Materiały — Leki — Żywność 
et. 

Katalog i próbki na żądanie 
Spróbuj — Przekonaj się. 


JOTKA 


89, Westbourne Grove, 
London, W. 2. 


cji studiuje 300 Polaków oczeku- 
jąc na pomoc materialną. Z. S. 
P. Z. otacza także opieką kole- 
gów uciekajacych z Kraju. któ- 
rych ilość wzrasta z miesiąca 
na miesiąc, umożliwiając im 
Kontynuowanie studiów przez u- 
dzielanie pomocy. 

W ostatnim roku dał się zau- 
ważyć spadek w sumach zebra- 
nyca wśród studentów. ponie- 
waż stypendium Komitetu jest 
obecnie warte mniej, aniżeli 4 
lata temu. Zwracamy się więc z 
apelem do Spłeczeństwa polskiego 
w Wielkiej Brytanii, Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie i z 
gorącą prośbą o pośpieszenie 
nam z pomocą w akcji zbiórko- 
wej Funduszu Pomocy. 

Niewątpliwie społeczeństwo 
jest już i tak zbyt wysoko opo- 
datkowane, niemniej jednak 
chodzi tu o polską młodzież a- 
kademicką: o szeregi akademi- 
ków, którym stvpendia nie przy- 


lem utrzymaniem polskiej 
placówki duszpasterskiej, Komi- 
tet Kościelny w Hiltingbury roz- 
wijał również działalność kultu- 
ralno-społeczną. Zorganizował 
Akademię ku czci Chrystusa 
Króla i Najśw. Marii Panny, 
koncert kolęd polskich, poga- 
danki i zabawy taneczne. Uzu- 
pełnił inwentarz miejscowej ka- 
plicy, urządził salę parafialną 
własnym wysiłkiem, nawiązał 
kontakty z miejscowym angiel- 
skim społeczeństwem  katolic- 
kim. Swoimi pięknymi osiągnię- 
ciami wykazał Komitet, że tam 
gdzie chodzi o sprawy wiary i 
Kościoła, tam znikają wszelkie 
różnice, dzielące nasze  społe- 
czeństwo. Rezultaty swej pracy 
zawdzięcza Komitet nie tylko 
wytężonej i ofiarnej pracy swych 
członków, ale także i to przede 
wszystkim poparciu całego miej- 
scowego społeczeństwa katolic- 
kiego. 

W skład nowego Komitetu Ko- 
ścielnego weszli: prezes p. Jan 
Kuźmicz. wice-prezes p. Roch 
Szkutnicki. sekretarz p. Tadeusz 
Wiatrowski, skarbnik p. Kazi- 
mierz Wincewicz. Ponadto w 
skład nowego Komitetu jako 
członkowie weszli: pp. S. Czer- 
winke, W. Czyjt, J. Dochniak. 
L. Klabis. S. Klichowa. W. Ko- 
walski, Z. Kozłowa, S. Olearnik. 
H. Sobierajowa. I. Strzelecka, J. 
Szczetnikowicz, H. Tyszkiewiczo- 
wa. J. Wawrzyński. N. D. 


KELVEDON 


Z inicjatywy  zelatorki Koła 
Żywego Różańca p. Heleny Bej- 
narowicz i dzięki hojnej ofiarno- 
ści członkiń, zebrano w miesią- 
cu marcu br. w hostelu Kelve- 
don liczne dary w postaci ubrań, 
butów. czekolady i cukierków dla 
Polaków. przebywających w 
Niemczech, znajdujących się w 
krytycznej sytuacji materialnej. 
Z powyższych darów wysłano 
cztery 22 funtowe paczki na 
adres ks. Józefa Omasty do: 
Siedlung Ludwiesfeld. München, 
dla Rodaków zamieszkałych w 
obozie Schleissheim. 

t 


Po rekolekcjach, przeprowa- 
dzonych przez kapelana Mło- 
dzieży Akademickiej ks. kan. 


= 


Panu Drowi Antoniemu Rom- 
szajdowi, 5, Strathmore Gar- 
dens, W. 8, tel. BAY 6598, 

OKULIŚCIE 
za wyleczenie z przewlekłej cho- 
roby oczu serdecznie dziękuję. 
Ks. Tadeusz Wojtas 


sługują i którzy studiują na 
własną rękę; o przyszłe kadry 
naukowe narodu. studenci bo- 
wiem w Kraju nie mogą korzy- 
stać w pełni z wolności nauki. 

Zebraną gotówką opiekuje się 
Z misja Powierników Funduszu. 
która jest instytucją prawną od- 
powiedzialną sądownie. 

Przyszłe powodzenie akcji 
Funduszu Pomocy uzależnione 
jest od tego, czy hasło ..POMÓŻ 
STUDENTOM NA KONTYNEN- 
CIE“ dotrze do naszych Roda- 
rów tutaj i za oceanem. 

M. Hampel W. Tułasiewicz 
Ref. Fun. Pom. Prezes 
Zarz. Gł. ZSPZ 


* 


Ofiary na pomoc studentom 
Poląkom na kontynencie należy 
przesyłać pod adresem: Zrze- 
szenie Studentów Polaków Za- 
granicą, 42, Emperors Gate, Lon- 
dor, S. W. 5. 


St. Bełcha z Londynu i Komunii 
Św. w Niedzielę Palmową, przy- 
były z Rzymu nowowyświęcony 
ks. Wiktor Łyczko odprawiał na- 
bożeństwa w Wielkim Tygodniu. 
Począwszy od W. Piątku do Nie- 
dzieli Wielkanocnej odbywała 
się ciągła adoracja nawet przez 
dwie noce Najśw. Sakramentu 
przy Grobie Bożym. bogato ude- 
korowanym kwiatami o barwach 
polskich. Kazanie wielkopiątko- 
we wygłosił ks. Wł. Okoński. po* 
czym odbyła się Droga Krzyżowa 
przy dużej ilości wiernych. w 
niedzielę, pomimo złej pogody 
rano o godz. 7 odbyła się Rezu- 
rekcja z procesją i nabożeńst- 
wem. Celebransem był ks. Łycz- 
ko w asyście ks. W. Okońskiego, 
jako subdiakona i ks. A. Hoło- 
wacza jako diakona. W czasie na- 
hożeństwa śpiewał chór pod dyr. 
p. J. Walusa. Tegoż dnia po po- 
łudniu ks. Okoński wygłosił dwie 
pogadanki. jedną dla młodzieży 
żeńskiej, drugą — dla męskiej. 
Wieczorem przybyły zespół teat- 
ru Nowości z Londynu wystawił 
3 aktową komedię Al. hr. Fredry 
p.t. „Godzien litości“. Nazajutrz 
odbyła się wiosenna zabawa ta- 
neczna. zorganizowana stara- 
niem Koła Sportowego i Koła 
Rodzicielskiego. 

(a.h.) 


EDYNBURG 


Corocznie organizowany Kurs 
dla Przodowników Akcji Katoli- 
ckiej został połączony w tym ro- 
ku z rekolekcjami, które prowa- 
dzone przez ks. Okońskiego edby- 
wały się w dniach 25 — 29 mar- 
ca w kaplicy . Św. Anny w Edyn- 
burgu. 

W ramach cyklu referatów 
Akcji Katolickiej p. Teresa Czo- 
chowa wygłosiła prelekcję na te- 
mat „Z powrotem do Mszy Świę- 
tej". Następnego dnia, po wspól- 
nej Komunii św. i wysłuchaniu 
ostatniej nauki rekolekcyjnej, u- 
czestnicy kursu zebrali sę pono- 
wnie w sali Domu Kombatanta 
gdzie drugi referat p. t. „Akcja 
Katolicka na codzień“ wygłosił 
p. Tadeusz Ziarski, następnie 
mgr. Józef Płoski, członek Pre- 
zydium I.P.A.K., mówił na temat 
„Pierwiastki katolickie w kultu- 
rze polskiej". 

W kursie brali udział przed- 
stawiciele kół w Glasgow, Dun- 
dee, Muiredge, Falkirk, Gala- 
shiels, Kirkcaldy, Alloa i Edyn- 
burgu, którzy zabierali kolejno 
głos w dyskusjach po każdym re- 
teracie. (t.z.) 
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ZLOT POLONII 
HOLENDERSKIEJ W HADZE 

Z okazji Święta Narodowego 
3 Maja 1 5-ciolecia koła P.T.IX. 
w Hadze, Zarząd Główny Pol- 
skiego Towarzystwa Katolickie- 
go w Holandii urządza Zlot Po- 
ionii holenderskiej apelując do 
Polaków na terenie Holandii o 
liczny udział w zlocie. 

Zlot odbędzie się 10 maja r.b. 
1 rozpocznie się uroczystym na- 
bcżeństwem w intencji cierpiące- 
go Narodu. w kościele ojców ka- 
pucynów przy ulicy Westeinde. 
Po nabożeństwie przewidziany 
jest pochód wszystkich uczestni- 
ków i organizacji ze sztandara- 
mi i zespołów teatralnych. 

w godzinach popołudniowych 
odbędą się rozgrywki siatkówki 
między polskimi drużynami z te- 
renu Holandii, jak Breda. Vlis- 
singen. Eindhoven, Utrecht, Ha- 
ga i tp., wieczorem odbędzie się 
uroczysta Akademia Trzecioma- 
jowa w sali teatralnej „Diren- 
parku“, w której udział wezmą 
zespoły teatralne z terenu Ho- 
landii: Zespół ' Widowiskowy 
„Polonia“ z Bredy, Koło Ama- 
torskie „Wesoły Tułacz“ z Heer- 
lendeide (Limburgia), Zespół 
Widowiskowy „Orzeł* z Utrech- 
tu, Zespół Taneczny z Hagi. Na 
program złożą się śpiewy solowe 
i chóralne, polskie tańce ludowe, 
przemówienia  polsko-holenders- 
kie i tp. W czasie akademii prze- 
prowadzona będzie doroczną 
zbiórka na Dar Narodowy 3 Ma- 
ja. Po akademii zabawa tanecz- 
na do godziny 24.00. w nocy. 

W. Wrzos 


HIGIENA LUDZI 


Według wskazówek dra Apoli- 
narego iarnawskiego z Kosowa, 
higiena starych ludzi powinna się 
opierac na następujących zasa- 
dach: 

1. Najważniejsze w starszym 
wieku jest działanie świeżego 
powietrza. Trzeba często wycho- 
dzić na spacery, otwierać okna 
i to na przestrzał dla dokład- 
niejszego przewietrzenia. W pra- 
cy biurowej mieć otwarte okno, 
w zimnej porze  przewietrzać 
często lub trochę okno uchylić. 
Starać się o dobre powietrze w 
sypialni, gdzie specjalnie w no- 
cy gromadzi się złe powietrze. 

2.  Pilnować kąpieli słonecz- 
nych i powietrznych, jeżeli te 
jest w naszych trudnych warun- 
kach możliwe. Nie zaniedbywać 
gimnastyki oddechowej, która 
w starszym wieku ma wielkie 
znączenie. Pamiętać również o 
zwykłej gininastyce, specjalnie 
wtedy, gdy człowiek nie ma pra- 
cy fizycznej lub ma jej bardzo 
mało.  Gimnastykę oddechową 
i zwykłą powinno się wykony- 
wać przy otwartym oknie. Wska- 
zany jest również masaż całe- 
go ciała t. z. automatyczny. W 
tym wypadku trzeba zasięgnąć 
porady lekarza. 

3. Z dietą trzeba się niezmie- 
rnie pilnować, w starszym bo- 
wiem wieku prześladuje ludzi 
łakomstwo. Pokarm tylko do 
pewnej granicy jest pożyteczny i 
stwarza energię, w przeciwnym 
razie szkodzi. W pokarmach po- 
winny przeważać jarzyny, owo- 
ce, kartofle. Są to pokarmy za- 
sądowe czyli alkaliczne, nato- 
miast mięsa, tłuszczów, jaj i 
mącznych potraw powinno się 
jadać mniej, są to potrawy kwa- 
sorodne. 

O ile można, należy kombino- 
wać pokarmy Surowe z gotowa- 
nymi. Na surowo można jadać 
sałaty, pomidory, szatkowaną 
kapustę głowiastą, rzodkiewkę, 
rzepę, tartą marchew z jabłka- 
mi, jarzyny kiszone, soki jarzy- 
nowe i owocowe oraz wszystkie 
owoce. W starszym wieku nie 
należy pić za wiele mleka. Ja- 
dać tylko 3 razy dziennie. 


Celina Tarnawska Busza 


STARYCH 
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I. KRASICKI 
Biskup Warmijski 
SATYRY 

Cena 15/, 
PRZYPOWIEŚCI 


Wydanie ozdobne, duże, ilu- 
Wydawnictwo Paryż 
Księgarnia Polska 


Cena 4/6, z przesyłką 5/-. 
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Home Market 


SĄ,. Kilburn Priory 
London N. W. 6. 
Telefon: MAlda Vale 9924 


Poleca duży wybór 
materiałów wełnianych mę- 
skich i damskich. pochodzą- 
cych wprost z pierwszorzęd- 
nych fabryk angielskich, po 

cenach najniższych. 
Firma nasza uskutecznia ró- 
wnież wysyłkę zamówionych 
materiałów gdziekolwiek za 

granicę. 
Na życzenie P. T. Klientów 
wysyłamy próbki 
wraz z cenami. 


ma FF JBARDZIE J | 
Opłaca się obecnie 
wysyłać do Polski 
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, Cromwell Road, London. S.W.9. 


Pióro wieczne 
PARKER VICTORY . 
Pończochy nylonowe ,„„Mor- 


ley“ a ozdobną pietą * 


NA WSZYSTKO JEST RADA 


— Zapomniałam dać rodzyn- 
«i do ciasta przed upieczeniem, 
więc muszę je dodać teraz. 
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GAZETA NIEDZIELNA 


Kwiecień plecień, wciąż przeplata 


— Bo my to już mamy zawsze 
takie paskudne szczęście — mru- 
czał pan Węborek, chroniąc się 
pospiesznie pod najbliższe drze- 
wo przed ulewą — nie tylko w 
polityce ale i w pogodzie. Przed 
chwilą przygrzewało w plecy jak 
w lecie, a teraz znowu leje. 

Złemu humorowi pana Wębor- 
ka nie było się co dziwić, bo 
oto gdy razem z panem Apolo- 


niuszem wyszli pewnej nie- 
dzieli na spacer do par- 
ku, już czwarty czy pią- 


ty raz słoneczna pogoda zamie- 
niała się w ciągu popołudnia w 
ulewę, potwierdzając słuszność 
polskiego przysłowia „kwiecień 
plecień wciąż przeplata, trochę 
zimy, trochę lata“ — co się na 
angielski najlepiej tłumaczy w 
przepowiedniach radiowych po- 
gody „bright periods and scatte- 
red showers“. 

— W pogodzie, to zgoda — pan 
Apoloniusz podniósł kołnierz od 

marynarki i zerkał w niebo, po- 
kryte czarnymi chmurami — ale 
dlaczego i w polityce? 

Pan Węborek na próżno usiło- 
wał zapalić mokrego papierosa 
mokrą ręką i mokrymi zapałka- 
mi. 

— Dlaczego? — odparł — dla- 
czego? Bo, proszę pana, wciąż 
się boję, że u nas na wewnątrz 
może nie być tego, co być od da- 
wna powinno, a zaś na zewnątrz 
może znowu być to, czego nie 
powinno. 

Choć przyzwyczajony do nie- 
jakiej zawiłości wyrażania myśli 
przez pana Węborka, pan Apo- 
loniusz nic jednak z tego nie 
zrozumiał. 

— Że co? — zapytał — co pan 
chciał powiedzieć? 

— No. to przecież proste. Mię- 
dzy Polakami na emigracji wciąż 
różne krety ryją, żeby do jedno- 
ści nie dopuścić, choć to jest 
najbardziej potrzebne. A znowu 
w polityce  'wszechświatowej, 
znaczy się między zachodem a 


przysłowiowy pazur, 


Stolica państwa bałtyckiego 


26. Dominium brytyjskie. 
PIONOWO: 


Jazon. 6. Jeśli polityczna to 


brytyjska w Afryce, 


kładny wycinek mapy. 


kwietnia. 


Panama. 


rocznie 28/-. 


lub na konto pocztowe 
„Gasety Niedzielnej“. 
16 B/2. 
2) Gryf Publication, 808, 


R/IOJZJRIYJWKKII 
UMYSŁOWE 


Zał mir. 


POZIOMO: 1. Piaskowa, lub śledzi, 4. Pół- 
szlachetny kamień, 7. Bogini podziemi w mi- 
tologii greckiej, 9. Pomieszczenie w 26 pozio- 
mo, 10. Opłata za zwolnienie z niewoli, 
12. Rodzaj tytoniu, 
Nie należy jej przeciągać, 16. Miasto w Szwe- 
cji, 18. Nieuczciwy gracz, 20. Okres czasu, 21. 


Przyjaciel człowieka, 24. Leonidas tam zginął, 
25. Bywa domowy, śledczy lub zapobiegawczy, 


1. Siedziba Potockich, 2. Ina- 
czej wielka myśl, 3. Należy do U.S.A. (wspak), 
4. Miasto w Gruzji, 5. Po złote wyprawiał się 


7. Sposób wyrażania opinii, 8. 
Kręgosłup statku, 15. Inaczej as. 16. Kolonia 
17. Przyjemny zapach, 
18. Naczynie używane przy dojeniu, 19. Po- 
zostałość. 22. Podróż morska, 23. Bardzo do- 


Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 22 
Za trafne rozwiązanie redakcja 
przyzna w drodze losowania książkę Jerzego 
Żuławskiego „NA SREBRNYM GLOBIE". 
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POZIOMO: Libawa. ochota, głowa, nerwy, 
Toska, Potomac, Murat, Ursus, rzepa, strona, 


PIONOWO: Leszno, bolero, Wigry, czart, 


Telefon: 
Niezamówionych rękopisów Redakcja nie zwraca, OGŁOSZENIA: 


Cena numeru 0.25 DM, pren. mies, 
Wager St. UVieca, 


komunistami coraz więcej o tej 
zgodzie gadają, choć to jest 
wcale niepotrzebne. Czyli, że 
zjednoczenie Polaków wciąż nie 
następuje a nastąpić powinno, 
a tymczasem zjednoczenie mię- 
dzynarodowe, to jest demokra- 
cji z bolszewikami zaczyna zno- 
wu być na ustach wszystkich. 
Tu powinna być jedność, to jej 
nie ma, tam nie powinna być, to 
może być. I dlatego mówię, że 
mamy paskudne szczęście w po- 
lityce tak samo jąk w pogodzie. 

Pan Apoloniusz pomyślał. że 
jednak pan Węborek odznacza 
się bardzo trzeżwym chłopskim 
rozumem i całkiem dobrze widzi 
sytuację polityczną. 

— Ma pan rację — powiedział. 
— Bo i ja też ostatnio ciągle je- 
stem jak na huśtawce, między 
obawą. że u nas do zgody nie 
dojdzie, a nadzieją, że jednak do 
niej dojdzie. Między obawą, że 
Eisenhower z Churchillem zno- 
wu za bardzo zaczną się uśmie- 
chać do Malenkowa i na odwrót, 
a nadzieją. że rychło się przeko- 
nają, jakie to jest niemądre i 
szkodliwe. Ale niech się pan nie 
martwi: wydaje się, że będzie 
to, co być powinno: zgoda mię- 
dzy Polakami i niezgoda między 
bolszewikami a światem zachod- 


nim. 


— Bo u nas — pan Apoloniusz 
wskazał ręką na chmury na nie- 
bie. które zaczęły się przecierać 
— to tak jak w pogodzie: leje 
jak z cebra, a za chwilę wiatr te 
chmurzyska rozpędzi i będzie 
cudna pogoda. A jeśli małe, u- 
parte chmurki wciąż będą chcia- 
ły przeszkadzać pogodzie, wiatr 
dmuchnie tak, że je na cztery 
strony Świata rozwieje i niebo 
bedzie czyste. I już nowe chmu- 
ry nie nadejdą, i będzie zgoda 
narodowa. A znowu zgody za- 
chodu z Moskwą to ja się bardzo 
nie boję, bo ona jest niemożliwa. 
Możliwa byra karykatura takiej 
zgody przed ośmiu laty. gdy by- 


Odesa, Abadan, 
ustawa. Kudowa, taran, szata. 
Nagroda w postaci książki Jacka Brzeziny 


„TOWARZYSZ 


ło jeszcze czym handlować w 
Jałcie w zamian za pozory poko- 
ju i współpracy. Dziś już zachód 
nie ma niczego do sprzedania 
bolszewikom 1 swojej własnej 
skóry na pewno im nie sprzeda. 
Rychło będą z tych rozmów i 
konferencji nici. 

— A wie pan co — pan Wębo- 
rek wpadł na genialny pomysł 
— ja bym do tych rozmów na te- 
mat odprężenia sytuacji między- 
narodowej, rozmów z Malenko- 
wem wydelegował naszych, pol- 
skich polityków i to z obu stron, 
1 tych od rządu i tych, co prze- 
ciw niemu. Jakby oni zaczęli ro- 
kowania na temat zjednoczenia, 
to byłbym już całkiem pewny, że 
tego zjednoczenia nie będzie i 
mogłbym spać spokojnie. Roko- 
waliby i rokowali miesiącami i 
latami, do żadnego porozumie- 
nia by nie doszli, a tymczasem 
zachód mógłby się wzmocnić i 
uzbroić na tyle, żeby potem bol- 
szewikom mógł powiedzieć wy- 
rażnie: won z krajów okupowa- 
nych Europy i Azji! 

— Ale się boję, że mógłby się 
pan rozczarowac — rzekł pan 
Apoloniusz — to prawda, że do- 
tąd do zjednoczenia emigracji 
doprowadzić nie potrafili, ale 
może. może to jednak zrobią. 
Bo choć są wciąż tacy, którzy w 
chwili najmniej odpowiedniej 
wypominają sobie wzajemnie 
różne prawdziwe i nieprawdziwe 
błędy, jednak ogół jest za zgodą 
i potrafi różnych drobnych war- 
chołów zmusić do milczenia. 

Słońce zabłysło zza chmur i 
przyjaciele nasi wyszli spod 
drzewa. Gdzieniegdzie tylko je- 
szcze kapały na ziemię ostatnie 
krople minionej ulewy. Wraz z 
pogodą pan Węborek odzyskał 
dobry humor. 

— Może już wreszcie pogoda 
się ustali naprawdę? — zapytał. 

— Na pewno, na pewno — od- 
powiedział pan Apoloniusz. 

Michał Osa-Gderski 
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 13 

POZIOMO: Warmia. prorok, sarnina, rów, 
pokus. San, Oka, kit, Zan. dno, ale, obawa. 
girl, oczeret, tokarz, tarcza. 

PIONOWO: Werona, Iwa, 
sworzeń, ostrogi. 
dryt. Paweł, plucha, car, era. 
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19 kwietnia 1953 r 


GGŁOSZENIA OROBNE 


KOMUNIKATY 


Rodziny po ofiarach Katynia, 
sowieckich zesłań, niewoli, wię- 
zień i łagrów, zaginionych w 
Rosji, oraz osoby, które straciły 
tam zdolność do pracy — są pro- 
szone 0 podawanie POCZTĄ 
swoich adresów do Polskiego 
Stowarzyszenia b. Sowieckich 
Więżniów Politycznych, 2, Albert 
Gate, Knightsbridge. London, 
S. W. 1. Spisy powyższe są po- 
trzebne dla ustalenia ewidencji, 
poszukiwania zaginionych, przy- 
szłej akcji żądania odszkodo- 
wan oraz celem podjęcia staran 
o uzyskanie społecznej pomocy 
materialnej wśród Polonii Ame- 
rykańskiej. Osoby, które odpo- 
wiedziały na ogłoszenie p. M. 
Chełmeckiej w „Dzienniku Pol- 
skim“ z dnia 16 i 17 marca, nie 
potrzebują zgłaszać się ponow- 
nie. 

TRZYNASTA ROCZNICA 

ZBRODNI KATYŃSKIEJ 


W sobotę, dnia 18 kwietnia 
1953 o godz. 11 rano zostanie 
odprawiona przed ołtarzem 'fIat- 
ki Boskiej Kozielskiej (Bro:nr- 
ton Oratory) żałobna Mszą św. 
O godz. 4.30 odbędzie się pod 
przewodnictwem GEN. WŁADY- 
SŁAWA ANDERSA uroczyste 
zebranie w sali „Białego Orła“ 
2, Albert Gate, Knightsbridge, 
London, S.W.1. Na zebraniu tym 


gen. MARIAN KUKIEL wygłosi 
odczyt p. t. „UJAWNIENIE 
ZBRODNI KATYŃSKIEJ I 


ZERWANIE Z POLSKĄ PRZEZ 
SOWIETY*". Następnie zostanie 
odegrana scena ze sztuki „Świa- 
dek“ R. Orwida Bulicza. w wy- 
konaniu Artystów Scen Polskich: 
Artura  Butschera i Zygmunta 
Rewkowskiego. 

WZYWAMY SPOŁECZEŃST- 
WO POLSKIE DO ZBIOROWE- 
GO UDZIAŁU! Zjednoczenie 
Polskie. Światowy Związek Po- 
laków. Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów, Koła Oddziałowe, 
Związek Ziem Wschodnich, Sto- 
warzyszenie b. Sowieckich Wię- 
źniów Politycznych. 

Wstęp wolny. 


OSOBISTE 


Składam serdeczne podzięko- 
wanie ks. kan. Romanowi Ko- 
walczykowi z Amsterdamu % 
zajęcie się pogrzebem mego mę 
ża, Juliana Martyńca, emeryto- 
wanego nauczyciela i długolet- 
niego członka Rady Powiatowej 
w Turce n. Stryjem. który zmarł 


po ciężkiej chorobie serca 14 
marca b. r. w Rotterdamie — 
za odprawienie Mszy św. i od- 


prowadzenie zwłok na miejsce 
wiecznego spoczynku oraz za o- 
piekę i pomoc. Pani Lathouwers. 
delegatce komitetu  holender- 
skiego i siostrom dominikankom 
z Domu Polskiego. które wzięły 
udział w pogrzebie. W głębokim 
żalu pogrążona żona, Franciszka 
Martyńcowa. 


U WETERYNARZA 


— Skaleczenie było lekkie, 
więc przyprowadziłem pacjenta 
do pana doktora, by nie fatygo- 
wać go do cyrku. 


płatna z góry: 
W tekśce 50% drożej na pierwszej 
1 sh, od wiersza Zi. treść ouloszeń 
Cena numeru 3 fr b: prenumerata 
Paris IV. Cena numeru 15 fr. 
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pocztą lotniczą 
Angatan 6C Lund. 
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